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Policja usuwająca barykadę 
wzniesioną w dzielnicy ży  
dowskiej Londynu przez 
komunistów.

S e h e r l ,  B e r l i n .

S e h e r l ,  B e r l in .B a ry k a d a  na  C a b lesłree ł w  L o n d y n ie .

P o lic ja  roz- 
p ę d za ją c a  de­

m o n s tr a n tó w  w 
dzielnicy żydowskiej 

(Whitechapel) Londynu.
S e h e r l ,  B e r l in .

Lotny punkt opatrunkowy, czynny w czasie ostatnich roz­
ruchów w Paryżu. S e h e r l ,  B e r l i n .

półwyspie Iberyjskim  przynoszą codziennie 
dzienniki całego św iata wieści niezbyt pociesza­
jące. Cały św iat śledzi z zainteresowaniem  zm aga­
nie sią w dzisiejszej H iszpanii dwóch wrogich sił: 
trzeciej międzynarodówki z uarodowem powsta­
niem generała Franco. Tam, -w Hiszpanii, siły  te 
w ystąpiły zdecydowanie wzglądem siebie z bronią 
w rąku — gdy n a  innych terenach swej działalno­
ści zwalczają sią dopiero niejako „w podziemiach" 
polityki wewnętrznej danego kraju .

Przedewszystkiein należy tu wspomnieć o sąsia­
dującej z H iszpanią „F rancji F ro n tu  Ludowego", 
gdzie komuniści m ają głos poważny — mobilizu­
jąc wszystkie swe siły do ostatecznego ataku 
i spodziewanego w rychłym  czasie zwycięstwa. 
Akcja ta budzi reakcją przeciwników politycz­
nych z pod znaku dawnego „Krzyża Ognistego", 
przem ianowanego przez płk. de laR ocque‘a  po jego 
rozwiązaniu n a  F rancuską P artią  Społeczną. 
O statnie dwie niedziele były  d la  F rancji, w jej 
sercu zwłaszcza — w Paryżu — bardzo burzliwe. 
Dwa wrogie obozy odbyły swe dem onstracje, któ­
re zakończyły sią starciem  przeciwników i wkro­
czeniem policji, występującej jaskraw o w obronie

Członkowie socjalnej partii francu­
skiej płk. de la Rocque’a, pozdra­
wiający oddział rezerwy policji pa­
ryskiej u d a ją c e j  się do Pare des 
Princes, gdzie odbywała się demon­

stracja narodowców.
F r a n c e - P r e s s e ,  P a r i s .

przedstawicieli „Ludowego F ron­
tu". To samo działo sią w Alzacji 

L otaryngii, dokąd wyjechali 
w ybitni deputowani kom unistycz­
ni w celu przemówienia na wie 
cach w Metzu, S trassburgu  i Mi- 

luzie. Napotkali tam  jednak na silne kontrdem on­
stracje, które zakończyły sią zaaresztowaniem  sze­
regu osób z obozu przeciwnego. Ale i w „państwie 
ustalonego porządku publicznego" — Anglii — 
nie lepiej sią dzieje. Oto stolica tego państw a była 
świadkiem równie brfrzliwych dem onstracyj 
w okresie dwóch ostatnich tygodni z powodu 
starć  ulicznych pomiędzy zwolennikami faszyzmu 
sir Mosley‘a a  angielskim i kom unistam i. Zwłasz­
cza dzielnica żydowska Londynu, W hitechapel, za­
p isa ła  sią w te dni gorączkową działalnością by­
najm niej nie narodowego charakteru . P o lic ja  an ­
gielska m iała wiele kłopotu i m usiała własnoręcz­
nie usuwać barykady z ulic spokojnej zazwyczaj 
stolicy B rytyjskiego Im perium . Na świecie n ie ­
spokojnie — coraz bardziej niespokojnie, a  co n a j­
gorsze, niewiadomo — kiedy sią to wszystko skoń 
czy i jak? Oto pytanie najak tualniejsze chyba 
w dzisiejszych czasach — gnębiące każdego, któ­
rego obchodzi w najm niejszej bodaj mierze los 
naszego, znękanego przeróżnymi wstrząśnieniam i 
społecznymi, globu.

Policja odprowadzająca jednego z narodowców 
francuskich do komisariatu.

„Voir“, Paru.

N A  S W I E C I E  

N I E S P O K O J N I E .



'Ź S liż a  s ię  je s ie ń , s ło ta , x im n a \ 
Z aopatrz się w porę w  tab letk i 
Togal.Togal stosuje się przy*prze- 
ziębieniu, grypie, dreszczach, ła ­
maniu w kościach j cierpieniach 
reum atycznych . Togal pow o- 

I duje s p a d e k  gorgcżki i uśmie- 
1, rza  bóle. Do nabycia w e w szyst 

kich ap tek ach .

W drugą rocznicę śm ierci króla jugosłow iańskiego  A leksandra odbyło się w dniu  9 b. m . w  cer­
kw i praw osław nej w  W arszaw ie uroczyste nabożeństw o za  spokó j jego  duszy , które odpraw ił 
m etropolita D ionizy w  asystencji licznego duchow ieństw a. Na nabożeństw ie tem  by li obecni p rzed ­
stawiciele poselstw a jugosłow iańskiego  w  osobach charge  d ’affa ires bar. K ulm era i sekr. Peszici, 
oraz rządu  i społeczeństw a. A g .  F o t .  „ ś u i ia ło u > id “ .

R oger hr. R aczyńsk i, w icem in. 
Rolnictw a, u stą p ił ze  sw ego sta ­
now iska. Następcą jeg o  zosta ł 
zam ianow any w icem in. Skarbu  
Lechnicki. Podobno hr. R a czyń ­
ski, k tó ry  w sw oim  czasie był 
p ierw szym  sekretarzem  Posel­
stw a R. P. w  R zy m ie  a potem  
pełn ił obow iązki w ojew ody po- 
nańskiego, zam ierza  wrócić do 

słu żb y  dyp lom atycznej.

H O -P A D I A
zawierojace RAD (radium) i TOR (thorlum), 

w/g przep. D-ra Alir. C U R IE ,  
n a d a j q najbardziej nawet zaniedbanei cerze świeży i młodzieńczy wyglqd.

SOCIETE SECOR, PARIS

Dnia 9 b. m . odbyło się na Z am ku  W arszaw skim  w obec­
ności P. Prezydenta  R. P., gen. R ydza-Śm ig łego , prem iera  
Skladkow skiego , P ani M arsz. P iłsudskiej, ks. kard. R a ­
kow skiego, o ra t przedstaw icieli R ządu , w ładz i spo łe­
czeństw a inauguracyjne  zebranie O gólnopolskiego K om i­
tetu Pom ocy Z im ow ej, k tóre zaga ił p. p rem ier Składkow -  
ski, poczem  przew odnictw o o b ją ł p. m in . K ościałkow ski, 
który  w  d łuższem  przem ów ien iu  p rzed sta w ił zadania K o­
m ite tu  i jeg o  organizacji. M om ent ten ilustru je  zdjęcie.

A g .  F o t .  „ ś w i a t o w i d "

HOŁD CIENIOM
KRÓLA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Grono zaproszonych  gości na inauguracyjnem  zebraniu  K om itetu Pomocy  
Zim ow ej. M. in. w idoczn i: prez. S ieroszew ski, gen. Górecki, gen. Schally . 

red. nacz. „I. K. C.“ M arian D ąbrow ski, gen. S k ie rsk i i inni.
A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d " .

USTĄPIENIE
WICEMINISTRA
ROLNICTWA



J a k a  ceca-taki pudec...
—  a  w i ą c  p r z y  c e r z e  o  t ł u ­
s t y c h  w ł a ś c i w o ś c i a c h  
s k ł o n n e j  d o  p o ł y s k u  
s t o s o w a ć  n a l e ż y  t y l k o :

P u d e r  H I G I E N I C Z N Y

75=LECIE ANGIELSKIEJ P. K. O. 
Ł. 600,000.000 WKŁADÓW

Przed kilku dniam i najstarsza na świecie 
P. K. 0. mianowicie angielska, obchodziła 75-lecie 
swej działalności. W związku z tym  D yrektor 
tej kasy M ajor G. C. Tryon w radiow ym  prze­
m ówieniu zobrazował jej działalność i rozwój 
na p rzestrze li tego okresu.

Stw ierdził 0 11, iż w roku założenia kasa liczyła 
około 300 zbiornic (urzędów pocztowych), a dzi­
siaj posiada ich około 16.500. Liczba kont oszczęd­
nościowych w ynosiła 2 1662 r. 176.000 z 2 milj. 
Ł wkładów. Obecnie liczba kont wynosi 10 milj., 
a sum a wkładów — 600 m ilj. Ł  (ponad 151500 m ilj. 
złotych). P raw ie każda rodzina angielska po­
siada książeczką P- K. O., a na niej piV,ecietnie 
45 Ł (ponad 1.200 zł.). W r. 1661 angielska 'P. K. O. 
liczyła' zaledwie pięciu urzędników — dziś liczy 
przeszło 3.500 osób. Około 5.000 kont otw iera sią 
miesięcznie dla dzieci poniżej 7 lat. In s ty tu c ja  ta 
posiądą obecnie praw ie 50% ogólnej sum y w kła­
dów i uważana jest powszechnie' za narodową 
insty tucje Anglii w zakresie grom adzenia kapi­
tałów.

Podobnie szybki rozwój w ykazują Pocztowe 
Kasy Oszczędności w innych krajach. Szerokie 
rozpowszechnienie Pocztowych Kas Oszczędno­
ści tłumaczy sią w łaściw ym i tym kasom zaleta­
mi. Pocztowe K asy docierają swymi wpływami 
do najdalszych zakątków kraju , wypełniając

tym  samym, luki w organizacji kredytowej. Poza 
tym  prosta organizącja, łatwość i taniość usług, 
oszczędność czasu, dzięki najbardziej nowocze­
snym  urządzeniom, um ożliw iają korzystanie 
z usług tego rodzaju insty tucyj najszerszym  
warstwom społeczeństwa.

Analogicznie i P. K. O- w Polsce w krótkim  
stosunkowo czasie zdołała osiągnąć poziom nic 
tylko dorównujący najlepiej zorganizowanym 
insty tucjom  pokrewnym zagranicą, lecz w wiciu 
wypadkach świeci zagranicy przykładem  
2,200.000 książeczek oszczędnościowych z p rz e - ' 
ciątnym  wkładem zł. 300j— na książeczce, 76.000 
kont czekowych, 850 m ilj. zł. wkładów, 271/2 ini- 
ljrd j obrotów czekowych, w tym  21 m iljrd. obro­
tów bezgotówkowych, 122.000 polis ubezpiecze­
niowych na ogólną sumą 182 milj. zł., 190.000 
w płat i w ypłat dziennie — oto najlepszy obraz 
wyników osiągniętych przez naszą P. K. O. 
W kłady P. K. O. stanow ią obecnie praw ie 1/3 
ogólnej sumy wkładów w Polsce.

W ciągu zatem k ilkunastu  zaledwie la t nasza 
P. K. (O. — poddbnie jak  i angielska — przeo­
braziła sie w prawdzi-wą Skarbnice -Narodową 
kapitałów. Je s t ona dżiś najpotężniejszym  zbior­
nikiem, do którego spływ ają oszczędności ty ­
siącem kanałów z najdalszych zakątków k ra ju  i re- 
zerwoarem kapitałów, z którego korzysta ją wszyst­
kie dziedziny życia gospodarczego.

1’rof. dr. Bolesław  K owalski, dyr. un iw ersyteckiej i w o­
jew ó d zk ie j k lin ik i dla kobiet i szko ły  po łożnych  w Po­
znaniu , obchodził 50-lecie urodzin  oraz 26-lecie pracy  
naukow ej. Na skrom nej akadem ji, ja k a  staraniem  jego  
asystentów  odbyła się w  sa li w ykładow ej klin iki, p rze ­
m aw ia li star. Begale, dr. Zaroski, p ro f. dr. K urkiew icz, 
docent dr. B a joński i inni, dziękując. Jub ila tow i za Jego  
owocną pracę. „ F o t o - P s y c h « "  M . R y i ,  P o z n a ń .

spec ja ln ie

Przywódca terorysłów  arabskich w Jerozolim ie, z  po ­
chodzenia S y ry jc zyk , w  m undurze  oficera a rm ji turec­

k ie j z  czasów  w ojny  św iatow ej.
P r e s s e - P h o ł o ,  B e r l i n .

N ” a skutek in terw encji czterech królów arab ­
skich s tra jk  arabski w P alestyn ie  został zakoń­
czony. N a to postanowienie naczelnego kom ite­
tu  arabskiego, k tó ry  kierow ał akcją  strajkow ą, 
wpłynęło także zdecydowane stanowisko A nglii, 
k tó ra do P alestyny  w ysłała znaczne siły  woj­
skowe, z zam iarem  zgniecenia buntu arabskie­
go siłą.

Arabowie zaprzestali wiec strajku , ale podo-

Patrol ang ielski w  Tel-Aw iw .
P h o t o  N Y T  —  P a r i s .

brio bedą dalej kontynuować ak ­
cje sabotażową, t. zn. napadać na 
autobusy, mordować skry tobój­
czo, wykolejać pociągi, niszczyć 
tory, mosty itd. Nie zanosi sie 
wiec zupełnie, aby w P alestynie 
zapanował spokój. Zmieni sie ty l­
ko form a walki, ru jn u jąca  ten 
k raj.

Przywódcą terorystów  pale­
styńskich jest Pawzi Bey A! 
Quavoukchi, b. oficer arm ii tu ­
reckiej z czasów w ojny św iato­
wej, z pochodzenia Syryjczyk, 
k tóry  uciekł! ze  Syrii, naraz iw ­
szy sie Francuzom. Rozporządza 
on ludźmi, zdecydowanymi na 
wszystko. Anglia bedzie wiec 
m iała ciężki orzech do zgryzie­
nia, zanim uda jej isiie uspokoić 
wzburzone um ysły w Palestynie 
i zaprowadzić modus vivendi po­
między żydami a Arabam i.

Pociąg w ykolejony  
przez terorystów  a- 

rabskich.
P h o t o  N Y T ,  P a r i s .

A uta  z karabinam i m aszynow ym i, 
p rzezn a czo n e  do patrolow ania p a le ­

s tyń sk ich  lin ij  kolejow ych.
P h o t o  N Y T  — P a r i s .

KONIEC
STRAJKU
w PALESTYNIE



MAŁŻONKOWIE JOLLIOT W WARSZAWIE.

ZDOBYCIE SZCZYTU W HIMALAJACH.

M iniaturowa republika Andorra, 
obejm ująca 30 wiosek, a  leżąca na 
pograniczu F ran c ji i H iszpanii 
w P irenejach, wobec krwawych 
walk, toczących się na  półwyspie 
Iberyjskim , 'zagrażających jej neu­
tralności, postanow iła udać się pod 
opielkę F rancji, k tó ra  też przesłała 
do A ndorry  oddział żołnierzy dla 
ochrony życia i m ienia tamtejszych, 
obywateli. Na zdjęciu patro l fran cu ­
ski na terenie republik i andorskiej.

P h o t o  N Y T  —  P a r u .

W W arszawie baw ili małżonkowie Jolliot, laureaci Nobla. P. Irena Jollio t jest Polką, córką od­
krywczym radu p. Curie-Skłodowskiej i pracuje wespół z mężem nad radioaktyw nością ciał. Na ten 
tem at p. Iren a  Jolliot-C urie wygłosiła odczyt w sali U niw ersytetu Józefa Piłsudskiego, który zgrom a­
dzi! obok przedstawicieli władz, elitę publiczności warszawskiej. Na zdjęciu państwo Jo llio t na'chw ilę 
przed odczytem, siedzący w pierwszym rzędzie. Obok nich wiązanka kwiatów. 4j. Fot. „światowid

Ekspedycji niem ieckiej pod kierunkiem  Pawia 
P auera  udało się przed kilku m iesiącami doko­
nać wejścia na szczyt Siniolchu (6.890 m) w re ­
jonie lodowca Zemu (na zdjęciu) w H im alajach. 
Wiadomość o  tym bohaterskim  wyczynie dopiero 
teraz jednak przyniósł goniec, k tóry  z trudem  zdo­
łał się wydostać z niebotycznych gór i  dojść do
O s i e d l i  l u d z k i c h .  P r a s  - P h o lo ,  B e r l i n .

bakłerje  nie śpią! -  W łaśnie w czasie snu 
bakterje najintensywniej a ta ku ją  zęby. D la­
tego należy po k a ż d e m  j e d z e n i u ,  a już 
koniecznie przed udaniem się na spoczynek, 
d o k ł a d n i e  c z y ś c i ć  zęby pastą do zębów 

m arki N I V E A !

NIYEA p a s t a  d o  z ę b ó w

o d k a ż a  jamę ustną, 
chroni zęby, u trzym u­
jąc je w zdrow iu i czy­
stości. W yborow e su­
rowce gw arantu ją  do­
skona łą  jakość i sku­
teczność tej pasty.

P E B E C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

SADYSTKA SKAZANA NA ŚMIERĆ.

.Przed trybunałem  wiedeńskim toczył się proces przeciwko Józefinie Luner, sadystce, która w be­
stialski sposób zamęczyła, swą 15-letnią służącą, powodując je j śmierć. M. in. L uner przypiekała język 
służącej rozpalo-nym pogrzebaczem, katow ała ją, a raz w zim ie wypędziła w koszuli na podwórze 
i oblewała zim ną wodą, znajdując w tych nieludzkich praktyikach szatańska radość. Sąd skazał l u ­
ner na karę śm ierci przez powieszenie. N a zdjęciu oskarżona (pierwsza od lewej) w czasie przesłucha­
nia przed trybunałem . ~ widt-Worid Photos — Londg,,.

i



Le narcisse bleu
d e c M m r y

“n l o g g e t  ”
TO KREM PIĘKNOŚCI DLA OBUWIA

PERFUMY
WODAKWIATOWA 
P U D E R  
POMADKI a

KOMBATANCI POLSCY 
W BERLINIE.

Delegacja polskich kombatantów , przechodząca w Berlinie przed frontem oddziałów nie­
mieckich kombatantOW . P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n

c e r e . .i

u r o d ę !(

■ P i e l ę g n u j ą c  

z d o b ę d z i e s z

W Berlinie bawiła delegacja polskich kombatantów  
pod przewodnictwem ociemniałego majora Wagnera. 
Była ona podejmowana przez szefa organizacji ofiar 
wojennych Oberlindobera i złożyła wieniec na pom­
niku w Alejach pod Lipami, oddając hołd (na zdjęciu) 
pamięci poległych żołnierzy niemieckich.

P r e s s e - P h o t o  — B e r l i n .

H o ls k ie  Im je  

lo tn ic z e  

s ię g a ją  

c o w z  d a le j!
L in ja  p ro s ta , b ie g n ą c ą  przez p rzes tw o rza  z północy  n a  

p o łu d n ie  E u ro p y  o d  H els in ek  aż do A ten , a s tą d  n a  p o ­
łud n io w y  w schód A fry k i, wtiedzie .poprzez Po lskę, p rz y  
czym  P o lska  z n a jd u je  s ie  w  sa m y m  je j ś ro d k u . L in ja  ta  
s ta n o w i id e a ln y  g o śc in ie c  pom iędzy  k rajam i) B a łty c k im i 
i B a łk a ń sk im i, a  p rz e b ie g a  .przdz nasze o b sz a ry  n iem al 
w połow ie sw ej o lb rzy m ie j d ługośc i, k tó r a  w ynosi ponad  
2460 km .

Polsce z a tem  z r a c j i  je j  po łożen ia  g eo g rafic zn eg o  i n a j ­
w iększego o b sz a ru  p rz y p a d a  w u d z ia le  za szczy tn e  zad an ie  
re a liz o w a n ia  tego potężnego, m ięd zy n aro d o w eg o  sz lak u  ko­
m u n ik acy jn eg o  o og rom nem  znaczen iu  gospodarczem  i kluil- 
tu ra ln e m .

P ra c a  nasza  t rw a  od w ie lu  la t, a  o postęp ach  je j św ia d ­
czy u ru c h a m ia n ie  k o m u n ik ac ji lo tn iczej n a  co raz  to no­
w ych o d c in k ach  te j o g ro m n e j d ro g i. I  ta k  w ro k u  1930 
P . L. L. „LOT‘.‘ o tw a r ła  k o m u n ik ac je  p o w ie trzn ą  m iedzy 
W arszaw ą a  B u k aresz tem , w ro k  p ó ź n ie j m iedzy  B u k a ­
resz tem  i  S a lo n ik am i, a  w r .  186K m iedzy W arszaw ą a T a l­
linem . O becnie r e a liz u je  si.e da lszy  odcinek  g ośc ińca  kom u­
n ik a c y jn e g o  Balityk—M orze Ś ródziem ne. B edzie n im  p o lska  
l in ja  lo tn icza  S a lo n ik i—Ateny,, k tó re j u roczyste  o tw a rc ie  
n a s tą p iło  3 p a ź d z ie rn ik a  b r.

Poza tern r e a l iz a c ja  o d leg łego  o  1600 km . o d  n asze j s to ­
licy  sz la k u  lo tn iczego , bedzie s tanow ić  w ażne ogniw o
w tw o rzen iu  po lsk iego  p o łączen ia  k o m u n ik a c y jn e g o  z B li­
sk im  W schodem . J e s t  ono n ie s ły c h a n ie  w ażn e  p rzede­
w szystk iem  d la  p rzew o zu  p o czty  i gazeitl m iędży  P o lską 
a  P a le s ty n ą , w k tó re j d z is ia j ju ż  liczb a  w ychodźców  z  P o l­
sk i, zw ięk sza jąca  s ie  ro k  ro czn ie , p rz ek racza  c y frę  200.000.

O becnie p o lsk ie  sa m o lo ty  zao p a trzo n e  w n a jn o w o cze­
śn ie jsze  u rz ą d z e n ia  tech n iczn e  b ed ą  k u rso w a ły  m iedzy  
W arszaw ą a  A ten am i ra z  n a  tydzień  p rz y  czym  w zim ie 
p rze lo  z pow odu w czesnego zachodu  s ło ń c a  bedzie roz­
łożony n a  dw a d n i;  w lec ie  zaś b ęd z ie  trw a ł zaledw ie
8 godzin .

Oczyszczaj cerę, nie wysuszając jej—przy pomocy Venetian Cleansing Cream i Skin 
Tonie, które współdziałają razem, zmywając dokładnie wszelkie nieczystości, i zapobiegają 
wysuszeniu skóry, oraz tworzeniu się zmarszczek.

Udelikatniaj i odżywiaj skórę kremem Ardena Velva, a jeżeli masz twarz szczupłą 
używaj Orange Skin Food, aby zaokrąglić kontury i odżywić skórę. Orange Skin Food 
zalecany jest również dla cery suchej dzięki swoim niezwykłym własnościom odżywczym.

Moda w dziedzinie kosmetyki ulega takim samym zmianom, jak moda w dziedzinie 
toalet, czy kapeluszy. Kosmetyki Elizabeth Arden dostosowane są zawsze do prądów 
ostatniej mody, a więc kolory różu, pomadki i t.d. Odcienie upiększających preparatów 
Elizabeth Arden łatwo dostosować do kolorów, najwykwintniejszych i najmodniejszych 
toalet lansowanych przez Paryż.

Metoda najnowszego m aąuillage' u Elizabeth Arden ! Stosuj najprzód puder Ardena, 
a potem puder Japonica, wytwarzany w wielu najsubtelniejszych odcieniach. Młodzieńczy 
i świeży wygląd, naturalny koloryt i jedwabistość cery—to rzecz ważniejsza jeszcze, niż 
kupno nowej sukni, lub nowego kapelusza !

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce.

V enetian C leansing C ream  . . z ł.io —  O range Skin  Food . . . .  z ł.io —
Ardena Skin Tonie . . . z ł.io —- A rdena Pow der . . . z ł . i6,— 27—
A rdena V clva  C ream  . . . z ł.io —  Jap o n ica  Pow der . . . .  zł .  27—

new york : Elizabeth Arden I.A. • paris : Elizabeth Arden S.A. • roue : Elizabeth Arden S.A.I. • berlin : Elizabeth Arden G.m.b.H.sydney : at David Jones • Hollywood : 3933 Wilshire Blvd.



DYKTATURA

Z ZAWODÓW LEKKOATLETYCZNYCH Ul WARSZAWIE

ZŁOCZÓW W SZEREGACH OBROŃCÓW OJCZYZNY

W ram ach X III  Tygodnia L. O. P. P. odbyły sią w Złoczowie w Małopol 
sce W schodniej zawody marszowe w maskach gazowych, w których wzięły 
udział oddziały wojskowe i P. W. Na zdjęciu, które przedstaw ia oddziały 
P. W. zgromadzone po m arszu na dziedzińcu M agistratu, stoją m. in. prez. 
ppłk. dr Golicz, por. Kaszowski, kpt. K ral, sekr. Kruh, nacz. Dziąciołowski, 
por. Stocki, dyr. E nglert, dr K ublin i inni. Fot- L- Terlecka Złoczów.

A ustriacka Rada ministrów uchwa­
liła  rozwiązać wszystkie organizacje 
polityczne o charakterze wojskowym, 
m. i,n. Heimwehrą, na czele k tó rej stał 
ks. Starhem berg, ryw alizujący z gło­
śnym majiorem Eeyem. Obecnie wice­
prem ier dr Sehusebnigg pozbył sią 
ostatnich przeszkód na drodze do dyk­
ta tu ry . Po rozwiązaniu bowiem p a rty j 
i bojówek pozostał sam na placu boju, 
m ając za sobą poparcie Włoch. M ajor 
Fey poddał sią natychm iast zarządze­
niom prem iera Schuschnigga, nato ­
m iast ks. S tarhem berg w yjechał na 
W ągry. Heim wehrą, choć przestała ist­
nieć w dotychczasowej formie, zostanie 
jednak przekształcona na towarzystwo 
o charakterze społeczno-kulturalnym . 
Na zdjąciu uzbrojony oddział Heim- 
wehry, m aszerujący obok parlam entu
wiedeńskiego. W i d e - W o r l d  P h o t o s  -  L o n d y n .

T. zw . „Żółta K arczm a“ w S łużew cu pod  W arszawą, 
p rzy  gościńcu K raków -W arszaw a .

P rzy głównym trakcie Kraków—W arszawa stało 
ongi wiele karczem, z których właściciele „pano­
wie dziedzice" niem ały ciągnąli dochód. Szczegól­
ną sławą m iała t. zw. „Żółta Karczm a" w Służew­
cu, należąca do włości wilanowskich, a położona, 
tuż u wrót stolicy.

Krakowsko-warszawskim traktem  ciągnąli do 
Syreniogrodu kupcy, posłowie, senatorowie, do­
stojnicy, wielmożni i przeróżni „jaśnie urodzeni". 
Zwykle też zatrzym yw ali sią w „Żółtej Karczmie", 
jako ostatniej od Krakowa, pierw szej zaś od W ar­
szawy. W  karczm ie pomieszczenia znajdowały sią 
obszerne, wygodne , dla pana, służby i zaprzęgu; 
nie brakło również smacznego, obfitego pożywie­
nia i wyborowych trunków. Arendowała długie 
dziesiątki la t jedna i ta  sam a rodzina żydowska, 
znająca pierwszorzędnie swój zawód i gusta  klien- 
tów-gości.

Trener z  p sa m i do polowania.
W s z y s t k i e  z d j ę c i a  R W

Do „Żółtej Karczm y" złota młodzież płci obojga 
z epoki króla S tasia organizowała wycieczki-ma- 
jów.ki. Tu odbywały sią sekretne schadzki m iłosne 
i polityczne. Tu miał miejsce niejeden pojedynek, 
siekanina, napady, porwania itd. Arendarz zmał 
sią wspaniale na lekach, a  tajem nicy nie wydał.

Dziś sterczą samotnie odrapane rnury „Żółtej 
Karczmy", przy tym samym trakcie, obecnie pol­
nej drodze. M ają żółty odcień. Ludzie m ija ją  bu­
dynki zdaleka. mówiąc, że tam  straszy. Hr. Bra- 
nieki urządził w pokarczemnych budynkach jedną 
,z najlepszych w Polsce szkołą tresury  psów my- 

. śliwskich.
Minęły wieki. W gruzach sią pow aliła część bu­

dynków „Żółtej Karczmy". W gruzach legła ol­
brzym ia fo rtuna Braniokieh. Główny „pawilon" 
karczemny stoi mocno, strasząc ludzi swoją h i­
storią... Jednak  psy sią tego n ie boją. W.

W I A T R  J E S I E N N Y

j e ż e l i  u ż y w a m y  K R E M Y  i  P U D E R  H I G I E N I C Z N Y

M. MALINOWSKIEGO
L A B .  C H E M .  F A R M .  

W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  4 .

Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach.

W W arszawie odbyły sią zawo­
dy lekkoatletyczne z udziałem 
głośnych zawodników zagranicz­
nych, Olmpijtezyka Iso - Hollo 
(Finlandia) i 'Szweda Ny. W d ru ­
gim dniu zawodów zostali oni 
obaj pokonani przez naszych ro 
d-aków, a mianowicie Iso-Holo 
przegra ł w biegu na 3 km do 
Nojego, a Ny do K ucharskiego 
w biegu na 1.500 m. Na zdjęciu 
fragm ent biegu na 1.500 m. Pro 
wadzi Ny, za nim biegnie K u ­
charski. A g .  F o ł .  „ Ś w i a t o w i d " .

Leyaw iec ze  szko ły  tresury psów  w S łużew cu  
p o d  W arszawą.



>CZARNY SEP POZUJE DO FOTOGRAFII
B izo n y  — sy m b o l św ie tn o śc i Ind ian . W raz z b izonam i 

bo w iem  w y g in ą ł c ze rw o n y  m yś liw y .
C a n a d ia n  G o u e r n m e n t  M o łio n  P i c tu r e  B a r e a u .

Konsul R. P. p. Kicki 
płaci za pozowanie 

do zdjęć.
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Z a  d z ie s ię ć  c e n tó w  „Czaćny S ę p “  p rz y w d z ie w a  s w ó j  w sp a ­
n ia ły  s tr ó j  i z dum ną  m iną  — p o z u je  do fo to g r a fi i .

P le a s e  C r e d i t  t h i s  P h o t o  C a n a d ia n  P a c i f i k ,  R a i l i u a y .

Flirt pięknej Irokezki z  Polakami.

Wzamian za odebranie im bezkresnych łowisk — biały człowiek wypłaca Indianom ,kieszonkowe* — cztery dolary miesięcznie na rodzinę.
P l e a s e  C r e d i t  t h i s  P h o t o  C a n a d ia n  P a c i f i c  R a i l w a y .

-T rancuzi przybyli do A m eryki Północnej jako handla­
rze skórek, dlatego nie chcieli wojny z Indianam i i n atych ­
m iast zaprzyjaźnili sie z pierwszymi napotkanym i szcze­
pami, A lgonkinam i i H uronam i. P rzyjaźń ta m iała nieste­
ty dla Francuzów fatalne skutki; sprowadziła im na kark 
nienawiść Irokezów, zwalczających od daw na Algonkinów 
i JJuironów.
' Anglicy natom iast przybyli do Ameryki w poszukiwa­
niu roli, dlatego potrzebowali wolnej ziemi i zaczęli na­
tychm iast tępić pierwsze napotkane szczepy Indian, Pe- 
kodów, Naragansetów , Wampenoagów. Szczepy te również 
żyły na wojennej stopie z Irokezami i stąd wynikła — 
przypadkowa — przyjaźń miedzy Irokezami a Anglikam i.

Ślepy zbieg okoliczności, a jednak jakże brzemienny 
w następstwa. Irokezi w znacznej mierze rozstrzygnęli li i - 
storie Am eryki na korzyść Anglii a na niekorzyść F rancji, 
chociaż z początku ani Anglicy ani Francuzi wcale sie nie 
domyślali, jaką potege stanowi! ten niezwykły, ukry ty  
w lasach naród.

A potęgę stanowił niezmierną. Irokezi wybili sie ponad 
wszystkich sąsiednich Indian i św ietną organizacją pań­
stwową i fizyczną sprawnością, a przedewszystkiein nad­
zwyczajną walecznością. H istorycy nadali im przydomek 
„Rzymian puszczy" i „Indian wśród Indian". Irokezi mie­

szkali na południe od jeziora O ntario, lecz ich okrzyk wo­
jenny rozlegał sie od M ississippi aż do brzegu A tlantyku. 
Budowali wielkie osiedla i zajmowali sie rolnictwem, lecz 
życie mimo to1 spędzali na koczowniczym rozbójnictwie. 
Byli wrogam i wszystkich, nikogo nie oszczędzali, spadali 
jak grom, szerząc paniczną trwogę. W szystkich uważali za 
swoją zdobycz. Trawieni straszliw ą żądzą walki, dążyli do 
jednego celu: do zdobycia skalpów, a najwyższej dostawali 
ekstazy, gdy pojinanyrn wrogom z żywego ciała  mogli w yr­
wać serce i drgające jeszcze zjeść.

W chw ili przybycia białych najeźdźców Irokezi podbijali 
wszystkie szczepy i stw arzali wielkie państwo. Lecz nie 
zdążyli go stworzyć; biali im przeszkodzili.

Małomówni, opanowani, łączyli w sobie ponurą dostoj­
ność puszczy z żarem i pragnieniem  spełnienia wielkich 
czynów. Mieli twarze surowe i szlachetne, ciała w ysm u­
kłe i silne wspaniałych atletów. Ich to postać i ich surowe 
obyczaje zabarwiły rom antyczną wyobraźnie E uropy 
i utworzyły pojecie o czerwonym wojowniku.

Pomimo przejm ującej grozą bitności Irokezi nie byli dzi­
kusami. Stw orzyli św ietną budowę państwową, świadczącą 
o ich wyrobionym zmyśle organizacyjnym . W połowie 
szesnastego stulecia zrzeszyło sie kilka oddzielnych szcze­
pów w jeden zwh,.-ek i to dało im w ybitną przewagę nad

M atro  na irokez- 
ka, ongiś potężna 

władczyni.
C a n a d ia n  G o v e r n m e n t  
M o tio n  P i c tu r e  B u r e a u ,  

C a n a d a .

innym i ludami. Owa liga narodów, mądrze kierowana, 
złożyła dowód sprawności i do ostatniej chwili istnienia 
spełniała znakomicie swe zadanie. Irokezi dzielili sie, na 
rodziny, rody, klasy m ałżeńskie i szczepy, a losami całego 
narodu kierow ała rada związkowa, składająca sie z pięć­
dziesięciu wodzów. Wodzami natom iast kierował ktoś inny.

Zjawisko pozornie niezrozum iałe i w prost niedorzeczne, 
a jednak prawdziwe: nad Irokezami, najzuchwalszymi 
i najbardziej męskimi Indianam i, panowały kobiety. Układ 
społeczny tego narodu był najskrajniejszym  m atria rch a­
tem. M atrony doszły do takiego znaczenia, że one to m ia­
nowały wodzów. Do nich należały rola, ognisko, dom, 
wszelki sprzęt i wszelka zdobycz; one rozstrzygały, czy jeń ­
ców wojennych należało zabić, czy adoptować do szczepu; 
one nawpt stanow iły o wojnie lub pokoju. Mężczyźni byli 
tylko narzędziam i w rekach matron.

U strój m atriarchatu  Irokezów tłumaczyć sobie można 
właśnie jako skutek ich wojowniczości: podczas gdy męż­
czyźni praw ie bezustannie włóczyli sie po puszczy/na wy­
prawach wojennych, rozproszeni na wszystkie strony św ia­
ta, kobietom przypadła cała reszta  obowiązków: pilnowa­
nia ogniska domowego, upraw y ziemi, wychowania mło­
dzieży. One stały  sie właściwą kością pacierzową narodu.

C ią g  d a l s z y  n a  s t r .  1 0 - e j .

Tak wygląda dzisiejszy 
wódz Irokezów.



„CZARNY s e r  POZUJE PO fOIOGRAfll
Ciąg dalszy ze  strony 9-ej.
więc w ich ręce łatwo już z biegiem czasu przeszły 
i władza i panowauie.

Przypadkowe narażenie sobie Irokezów uwikłało 
Francuzów w wojny, trw ające z małemi przerwami 
przez trzy  czwarte wiek/u. Żeby te wojny zbyt szyb­
ko nie ustały, o to dbali Anglicy, mi.strze dyplo­
macji a  przyjaciele Irokezów. Zawzięci Indianie 
wiele utoczyli francuskiej krwi. Ostatecznie wy­
szli z tych zapasów pobici i złamani, lecz i F ra n ­
cuzom walki te nie wyszły na dobre. Ich kolonia 
nie m ogła się rozwinąć należycie. Koniec jej w ia­
domy: uległa wkońcu przewadze angielskiej.

Irokezi, jakkolwiek rozbici, nie podzielili losu in­
nych szczepów i nie wyginęli całkowicie. Szczątki

Młoda Ind ianka  Irokezka  bierze za pozow anie do fo to ­
g ra fii p ó l dolara.

F o ł .  A .  F i e d l e r ,  P o z n a ń

ich przetrw ały do dziś w kilku rezerwatach, z któ­
rych najliczniejszy znajduje się w Caughnaw aga 
nad Rzeką św. W awrzyńca. C aughnaw aga leży ria 
prawym  brzegu rzeki, tuż naprzeciwko m iasta 
M ontrealu i jest jego przedmieściem. Któregoś 
dnia odwiedziłem rezerwat w towarzystwie pol­
skiego konsula Kiekiego.

K ilkaset drew nianych domków, schludnych 
i oschłych. Mało ludzi na ulicach. Ludzie są sm ut­
ni i nędznie ubrani. Nie zuchwali, nie dostojni, lecz 
cisi i zgaszeni. To dzisiejsi Irokezi.

Co kilkadziesiąt chałup stoi kiosk, w którym  
siedzi K anadyjczyk i sprzedaje tandetne pam iątki 
indiańskie, słodką wodę C anada — drink i foto­
g rafie  groźnych Indian  w fantastycznych strojach. 
Do tych fotografii, m ających przedstaw iać da­
wniejszych Irokezów pozują za kilka centów w dni 
świąteczne dzisiejsi Irokezi. J e s t  to ich całe zaję­

cie. C aughnaw aga stanowi wielksj atrakcję  dla 
turystów , przybyw ających tłum nie ze Stanów 
Zjednoczonych.

Ludzie chętnie oglądają dzikie zwierzęta zam ­
knięte w klatce, dlatego też chętnie przybyw ają 
do Caughnaw aga. Irokezi wszakże byli tak groźni; 
przyjem nie teraz na- nich popatrzeć, gdy są słabi. 
Lecz widok konającego w klatce lwa bywa przykry 
i czasem niepokoi sum ienie. Od przeszło stu lat 
Irokezi m ieszkają w Caughnaw aga, sto lat konają 
i jakoś nie mogą się wykończyć. Zresztą w in tere­
sie m iasta M ontrealu powinni istnieć jak n a jd łu ­
żej, by ściągnąć rzesze ciekawych turystów  i w y­
woływać dreszczyki sensacji.

Jest to poniekąd ich obowiązkiem: istnieć. Za 
to państwo daje im co tydzień zapasy żywności, 
a co miesiąc na rodzinę cztery dolary kieszonko­
wego. Nie potrzebują zupełnie pracować przez całe 
życie. Jest ich obecnie dwa i pół tysiąca n iero ­
bów; co rok coraz mniej.

— Czy z tego stanu rzeczy są zadowoleni! — py­
tam niezmiernie miłego i starego księdza jezuity, 
proboszcza indiańskiej parafii.

Staruszek przeczy głową, że nie są zadowoleni.
— Czy nie możnaby ich rozsiedlić w bezludnych 

lasach na północy i dać im natu ralne w arunki ży­
cia?

To widocznie drażliwe pytanie, bo staruszetk 
zwleka z odpowiedzią.

Miejscem centralnem  i sercem Caughuaw agi jest 
coś w rodzaju L unaparku z wielkim napisem  
u wejścia: Tombola. Można tam tanio się zaba­
wić. Różni Irokezi zapraszają do rzucania kostek, 
lub strzelania do tarczy. Chcą zarobić kilka cen­
tów od turystów . Są tam  też fertyczne młode lro- 
kezki. U brane cudacznie, jak  na maskowy bal. 
Hallo! wołamy uradow ani ich widokiem. One też 
się nami cieszą. Konsul K icki proponuje im po­
zowanie do fotografii. Dziewczyny śm ieją się 
i ochoczo ustaw iają  się przed objektywem. D ostają 
za. to pół dolara i są zachwycone.

Potem zachodzimy drogę starszem u Indianinow i 
o długich, zwieszających się włosach i bardzo w y­
datnym  brzuszku, nieco zbyt obfitym, jak  na po­
tomka sławnych wojowników. Temu za pozowanie 
dajem y tylko 10 centów — i też jest zadowolony..,

Bywa różnie z przeznaczeniem narodów. Niektóre 
giną i nic po nich nie pozostaje. Inne popadają 
w niewolę i służyć muszą zwycięzcom. Najbogatsze 
ludy mogą się stać nędzarzami. Lecz z Irokezami 
los chyba najsrożej się obszedł: wojowników, 
„Rzymian Puszczy“, zamienił w błaznów, w ysta­
wiających na pokaz swój upadek.

Lecz czasem, czasem w tych biedakach jakgdyby 
coś się przebudzało. Mianowicie, gdy w ypiją wód­
kę. Dlatego w Caughanaw aga pod rygorem  niesły­
chanie surowych kar nie wolno nawet pokazać 
wódki. Gdy w ypiją, zaczynają szaleć. Tamowane 
instynkty  szukają sobie ujścia. Wtedy Irokezi do­
byw ają noży i rzucają się z wściekłością — na ko­
go — czy na białych? Nie,, rżną się sami między 
sobą. W tedy biali rozryw ają ich od siebie, uspoka­
ja ją  i godzą.

Arkady F iedler (Poznań).

M ł o d o ś ć . . .

U r o d a . . .

P i ę k n o . . .

p i e l ę g n a c j i  m e t o d ą

H U u f
Nie wolno Pani nie skorzystać 
z popularnych zabiegów higie- 
niczno-kosmetycznych oraz ze 
wskazówek racjonalnego sto­
sowania właściwych prepara­
tów. Wizyta w A te lie r  Mary 
Mayer jest zatem koniecznością 

Warszawa, Królewska 2. Szkoła Kosmetyczna.

wyglądają 
pierwsze 

oznaki zbliżającego 
się zaziębienia:

Bóle głowy 
ołowiane nogi.

'Xlth s ź p o p ro ó b u

I M
P r o d u k t  z a u f a n i a

Preparat w yrabiany w  kraju.

U U e t k #  Ą t t a p a t i e i  

d o H t c o p a s k a

Ile ż  to r a z y  denerw ujesz 
się, gdy  pióro p rzy  użyciu  
n ie  fu n kc jo n u je  spraw nie, 
lub gdy  a tram en t w ycie­
ka ?  Pióro M ont- Euerest 
nie sp raw i Ci tego zaw o­
du, g d yż  je s t ono przed  
w ydaniem  go ze składu, 
trzechkro tn ie  badane tak  
co dospraw nego napełn ia ­
nia ja k  i sp ływ ania  atra 
m entu . P rzy kupn ie  pióra  
pam ię ta jza tem  o n iezaw o­
d ne j m arce M ont-Eoeresl!

O T C y n t- S w e r e s t

t o m ą c e j  i u £  f w e m c ^ L s c e . .
Czemu oddaje Pani pieniądze do najpoważniej­
szych banków, a urodę swojq powierza w ręce 
przygodnych, przypadkowo napotkanych kosmety­
ków. Puder Abarid jest jednym z niewielu pudrów 
godnych zaufania Pani. Bez żadnych domieszek 
metalicznych, przygotowany z produktów wyłqcznie 
roślinnych— oto puder który możemy Pani polecić.

PUDER

i/75
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P U Ł A S K I  D A Y .
I I .  p a ź d z i e r n i k a .

Paine P u ła sk ic h  w 
Pułaski w 1748 r

M iniarach nad Pilicą, w którym urodził się Kazimierz
Z d j ę c i a  R o m a n a  W1 o jc i e c h o iu s k ie g o  — W a r s z a w a .

Tylko łaka karła zapewnia wygranq!
Aleja lipowa, ciągnąca się od Warki do Winiar.

11 b. m. na wszystkich gmachach Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej powiewały sztan­
dary  ku czci Kazimierza Pułaskiego. Kongres 
i Senat uchwaliły swego czasu uznać dzień 11 pa­
ździernika za państwowe święto am erykańskie. 
Sprzeciwił sie jednak tem u Roosevelt i stanęło na 
tern, że 11 październik bidzie świetem państwowem, 
ieśli każdorazowo uchwalą to Kongres i Senat. 
W roku zeszłym uchwała taka zapadła i Pułaski

day obchodzono bardzo 
uroczyście. Tego roku do 
podobnej uchwały przy­
czynili sie Polacy ze S ta ­
nów.

Kazimierz Pułaski uro­
dził sie w 1748 r. w Wi- 
niaraeh pod W arką nad 
Pilicą. Był jednym  z 
trzech synów Józefa P u ­
łaskiego, p isarza nadw or­
nego koronnego i s taro ­
sty  wareckiego, a później 
rogi men tarza konfedera­
cji barskiej. M ając la t 20, 
Kazim ierz zaciąga sie do 
szeregów barskich; za 
dzielność i umiejętność 
zostaje mianowany regi- 
mentarzem  małopolskim. 
Odznaczył sie szczególnie 
w obronie okopów św. 
Trójcy, Berdyczowa i 
Częstochowy. Po pierw ­
szym rozbiorze wywedro- 
wał do Turcji, a stam tąd 
do Ameryki, kiedy sie 
dowiedział o zapoczątko­
w aniu walki o wolność 
kolonii am erykańskich z 
Anglią. Stanął*w A m ery­
ce 20 sierpnia 1777 r. W a­
szyngton mianował go 
dowódcą kaw alerii. Pod 
jego dowództwem po­
wstańcy przystąpili do 
oblężenia zamku w Sa- 

wannah, gdzie bronili sie Anglicy. Szturm  rozpo­
czął sie 11 października i tego dnia poległ gen.
Kazimierz Pułaski. K ula arm atn ia  oderwała mu 
nogę. Za bohaterstw o A m eryka w ystaw iła mu w 
Sawanuńh wspaniały pomnik z białego m arm uru.

Kazimierz Pułaski, to wojownik o wolność Pol­
ski i A m eryki: bohater dwu półkul, dwu światów. 
Pierwszy zrealizował późniejsze hasło: „za naszą 
i waszą wolność". R • W.

Sukces domu mody La uaieiie i in.
na rewii w salonach Klubu SKarDowcOw.

W 0 L A N 0 W  S T A L E  W Z B O G A C A !
Zamów natychmiast swój los! Ciągnienie 22 października

Po gorączkow ych  p rzy g o to w an iach  w p ie rw szy ch  m ag azy ­
nach m ody w sto licy , sezon jesienno-zim ow y rozpoczął! sit* 
ju ż  ma dobre. W śród całego  szeregu  pokazów  najnow szych  
to a le t, fu te r  i kapeluszy , n a  szczególną uw agę zas łu g u je  
rew ia  m ody, u rząd zo n a  w sa lonach  k lubu  S karbow eów  w Al. 
U jazdow skich  w W arszaw ie . W sttjp  b y ł jed y n ie  za  zaprosze­
n iam i, zg ru p o w ał w ice pan ie  z na jlep szy ch  sfer.

I może d la  k o n tra s tu  z n a jm n ie j p onętną  i  m okrą  p o rą  
roku , M aison La V ale tte , Z goda <>, zap rezen to w ał m odele 
to a le t tak  p iękne i pe łne  u roku , że dopraw d y  w prow adza! 
w n iek łam an y  zachw yt. Dom La V,alette s łu ż y  w ie lo k ro tn ie  
za w zór in n y m  pracow niom  polsk im , gdyż w łaśc ic ie lka  jego 
p. H a lin a  LenJpko posiada n iep o sp o lity  d a r  w re a liz a c ji  
m odeli.

S tw ierd z iliśm y , że jed y n ie  m aison  L a  V ale tte  po tir a  fi. swe 
k reac jo  w znieść w yżej ponad  n a jw y ższą  k lasę re a liz a c ji, 
a  u znan ie , jak iem  o b d a rz a ją  p. L em pke naw et dom y konku 
ren c y jn e , je s t n a jlepszym  dowodem  p ięk n a  i uroiku je j 
k re a c y j.

\y ro d zo n y  d a r  dostosow yw ania  suk ien  do każdej fig u ry , 
o raz u m ie ję tn o ść  u k ry w a n ia  w ad sy lw e tk i, z je d n a ły  p. H a­
lin ie  Lem pko całe zas tęp y  p ięk n y ch  pań  z n a jlep szeg o  to w a­
rz y s tw a .

P iękne fu t r a  p rezen tow ał .na rew ii znan y  na B a la c h  Mody, 
m ag azy n  fu te r  ,,L a M a rtre “  - ( Ja sn a  12, v is a  vrs F i lh a r ­
m onii). P iękne k re a c je  fu trz a n e  o n a jm o d n ie jsze j lin ii 
p rzy jm ow ano  b y ły  przez pub liczność ok lask am i. Z fu trz a ­
nego  re i^ertu aru  m ag azy n u  L a M antrę podziw iano  i n u rk i 
i b re itszw anee czarne  i sz a re  i g ro n o s ta je  i fo.ki i pop ielico  
i w iele in n y ch . P rzy zn ać  należy , że pokazan iem  na  te j rew ii 
ty ch  zazd rośn ie  obserw ow anych  k re a c y j, f irm a  La M aritre 
z je d n a ła  sobie u znan ie  e leg an ck ie j W arszaw y.

N iezw ykle mdłym m om entem  n a  re w ii byłto p rezen tow an ie  
idaltnlie w ystu d io w an y ch  m odeli k ap e lu szy  f irm y  v,Pa.ni“ ,_ 
(C hm ielna 14). Pom ysłow ość p . Manii K om inkow ej, w łaśc i­
c ie lk i tego m agazy n u , jest' n ap raw d ę  god n a  u w ag i. K re a c je  
f irm y  „ P a n i“ są zaw sze na rew iach  podziw iane. Ś ledząc 
p iln ie  w sk azan ia  P a ry ż a  i W iedn ia , p. K om inkow a la n su je  
w ty m  sezonie fasony  s ty lo w e i przecie w szystk im  filc, a  ró w ­
nież w oalki dinapowano od ty łu .

K o n fe re n sje rk ę  na  re w ii p ro w ad z iła  m iła i u ro cza  p . I r in a  
K ozłow ska.



U WROT MADRYTU.
Marynarz kata- 
loński na poste­
runku w porcie 

barcelońskim.
P h o i o  N Y T ,  P a r i s

Trupy pomordowanych przez wojska czerwone zakładników w Tałauera. K e y s ło n e ,  B e r l in

N n M u w
w o d a  k w i a t o w a ,  o r z e ź w i a  
c z a r e m  e g z o t y c z n e j

w o n i

iM to ie  w fta e e fu u tie  

moknie len śladu!
M iljony ludzi na całym  świecie 
używa tej energ jo tw órcze j, b o ­
gate j w  w itam iny odżyw ki, k tóra  
dostarcza kom órkom  nerw ow ym  
n iezbędnej d la  ich odbud ow y 
l e c y t y n y .

O vom altyna, doskonały w  sma­
ku napó j odżyw czy, ła tw op rzy- 
sw aja lny, w zm acnia, da je  dobre  
sam opoczucie.

Wody
k w i a t o w e
H A B A N I T A
C A L E N D A L
L A Y A N D E
d e  B o  n  n  e  

M  a  m  a  n

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . 

N a je k o n o m ic z n ie js z a  p u szka  J/2 k g -

Placówka wojsk powstańczych w rejonie Bargas na pół­
noc od Toledo. „ gOI>-- _  Paris

1 ierścień wojsk narodowych wokół czerwonego Ma­
drytu zaciska sio coraz bardziej, co powoduje coraz 
■większe zdenerwowanie w oficjalnych kolach m adryc­
kiego rządu. W edle ostatnich wiadomości ze źródeł fran ­
cuskich — rząd ten zamierza jakoby zrezygnować w ra ­
zie pogorszenia sic sy tu ac ji z obrony stolicy, a nato­
m iast organizować dalszy opór w czerwonej Katalonii. 
Mimo tego, pozycje czerwonych pod Madrytem są usta­
wicznie umacniane, tak, że naw et komenda wojsk na­
rodowych liczy sią z niezwykle zaciętymi walkami na 
tym odcinku frontu wojny domowej. Gen. Franco obli­
cza, że do zdobycia M adrytu potrzebne mu będzie mi­
nimum 8 dni. Gromadzi też coraz, więcej wojsk wokót 
czerwonej stolicy, przygotow ując decydujący atak  nie­
zwykle starannie.

Ostatnio naczelne dowództwo wojsk narodowych prze­
niosło się do Salam anki, skąd łatw iej jest kontak to­
wać się z oddziałami narodowców, stojącym i pierście­
niem wokół M adrytu. O statnia akcja  wojskowa ze stro ­
ny wojsk powstańczych, doprowadziła do uzyskania do­
godnych pozycyj wyjściowych na odcinku Avila. Za­
jęto kilka miejscowości ja k  Nava! Villa, Kosa dcl Cuer- 
pu, Cabal i Los Vidros. Podczas tych operacyj odparto 
kilka ataków czerwonej milicji, k tóra usiłowała odrzu­
cić oddziały nacjonalistów z pod zagrożonego miasta.

Jeśli chodzi o położenie n a  innych frontach wojny 
domowej, to sy tuacja przedstawiła się tam dla naro­
dowców równie pomyślnie. P o rt Bilbao na froncie pół­
nocnym jest ustawicznie bom bardowany przez samo­
loty powstańcze, co powoduje w tem mieście panikę 
i desperackie noty do rządu madryckiego, wzywające 
do przysłania posiłków. Pod Oviedo, oblężonym dotych­
czas przez czerwone oddziały, przyszło do Starcia po­
między tymi wojskami a oddziałami odsieczy narodow­
ców, które zdołały dotrzeć praw ie pod same m nry Ovie- 
da i przerwać łańcuch oblegających go m ilicyj. Na 
froncie zaś południowym powstańcy zajęli m iasto Bel- 
niez i m aszerują szybko na znajdujące się jeszcze w rę­
kach czerwonych P enarroya. M adryt niew ątpliw ie zdaje 
sobie sprawę z położenia na wszystkch frontach wojny 
domowej — to też nastro je  w tyim miesicie są coraz h a r ­
dziej pesymistyczne. W ydano surowe rozporządzenia —



E L E K T R IT  R A D IO

„I jak tu być mądrą!
Najpierw z trudem wpoiłam 
w dzieci (najstarszy ukończył 
już szkołę), że muszą czyscic 
zęby co rano, a teraz czytam 
w ogłoszeniu Chlorodont, ze 
niewłaściwie ■ postępowałam. 
Nie pojmuję tego".

Właściwie nie postępowała 
Pani 'błędnie. Stosowanie 
Chlorodontu rano iesi nie 
wqłpliwie słuszniejsze, ntz
nie pielęgnowanie z ę b ó w
w ogóle, ale dlatego waż­
niejsze jest pielęgnowanie 
zębów wieczorem, gdyz 
w czasie snu następuje roz­
kład resztek jedzenia . wy­
wołuje procesy gnilne. Ula- 
tego leż, raczej opożmc 
udanie się na spoczynek 
o 2 minuty, aniżeli zostawić 
zęby jeden wieczór bez
Chlorodontu.

Prawdziwa tylko z czerwong

Zakonnice hiszpańskie, które schroniły się nu terytorium francuskie.
P h o t o  N Y T ,  P a r i s

1 / f c f o r i a

P i ę c i o l a m p o w a  s u p e r -  
h e i e r o d y n a  w  u k ł a ­
d z i e  o k l o d a - d u o d i o d a .  
A n l i ł a d in g .  S ie d e m  o b ­
w o d ó w .  C z te r y  z a k r e s y  
f a l .  W ie lk i g ł o ś n i k  d y ­
n a m ic z n y .  R e g u l a c j a  
s iły . m o d u l a c j a  to n u .

Kolumna amunicyjna wojsk powstańczych w drodze na Madryt.
P h o t o  N Y T  — P a r i s

O D B I O R N I K I  O  D Ź W I Ę K U  N A T U R A L N Y M .
D o  n a b y c i a  w  r a d i o s k ł a d n i c a c h  w  c a ły m  k r a j u .

na mocy których wszyscy dezerte­
rzy złapani przez wojska czerwono, 
będą rozstrzeliwani bez względu na­
wet na swoje stanowiska party jne. 
Wzmógł się też teror w stosunku do 
nacjonalistów. M. in. ma stanąć 
przed sądem ludowym w A licante 
przywódca faszystów hiszpańskich 
Jose Antonio P rim o de Kivera. Te 
wszystkie wypadki „po czerwonej 
stronie11 świadczą wymownie o coraz 
bardziej w zrastającym  zdenerwowa­
niu i chaosie, w którym  władze m a­
dryckie nie panują już nad sytuacją. 
S tan  ten niezwykle groźny dla rzą­
du, przyśpieszy tylko zapewne jego 
koniec na Półwyspie Iberyjskim  
i ułatw i temsamem wojskom narodo­
wym objęcie w posiadanie reszty te­
ry torium  hiszpańskiego. ac.

Jose Antonio Primo de Riuera, przy­
wódca faszystów  hiszpańskich, dostał 
się w ręce wojsk czerwonych w A li­
cante i zostanie niebawem postawiony
przed sąd. K e y s to n e .  B e r l in

1/ ł l 6 Ż C  S t o d o ł o -

p o k a z a ć  n ó żk i!
Sq z g r a b n e ,  a ich 
p ię k n ą  linję p o d k r e ­
ślają g ła d k o  le żą c e  
p o ń c zo c h y . O b c h o ­
d z i się więc z  niemi 
staran n ie i p i e r z e  
je stale w  p ła tk a c h



W I E C Z N A  M Ł O D O Ś Ć . . .

W dobie obecnej kosmetyka stoi na tak wysokim poziomie, że 
nie istn ieją już kobiety młode lub stare  — są tylko kobiety pie­
lęgnowane lub zaniedbane. Znany na całym  świedie U niw ersytet 
Piękności CUD IB w Paryżu, w zrozum ieniu tej praw dy założył 
również i w Polsce szereg Insty tu tów  Kosmetycznych, g-dzie wy­
bitne siły fachowe udzielają bezpłatnych porad w zakresie in d y ­
widualnej pielęgnacji cery, wskazując P an i p repara ty  ściśle do­
stosowane do właściwości Je j skóry.

N a każdą cerę — inny puder!
D la  każdej skóry  —1 specjalny krem!

UWAGA: Broszurkę z kuponem na bezpłatną poradę otrzymać 
można w perfum eriach i drogeriach.

U N I V E R S I  T E  
D E  B E A U T E

J u n e  L a n g . F o x  F i lm 39, Au. des C ham ps E lysees, 39.

u r ó c l J k i l o r n h o w t , 

c U & rt i  ‘L cl/rcrU A t,

N a  d n i  u p a l n e

L O D Y N K I
c u k i e r k i  

s i l n i e  o r z e ź w i a j ą c e  £

B R A N K A

REFLEKSJE ANTROPOLOGICZNE 
NA TEMAT OLIMPIADY.

■

HF

F enom enalny p ływ a k  w ęgier­
s k i Csik należy do rasy nor- 

dycznej.

Jessie Ouens, zdobyw ca 4-ch 
zło tych  m edali reprezentuje  

typ  n igrycki. rasy czarnej.
W i d e  W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n

D ługodystansow iec J. N o j i  
je s t m ieszańcem  orientalno- 

ba łtyckim .

Sprin terka  S tanisław a Wala- 
siew iczów na, przedstaw ia  typ  

a lpejsk i (laponoidalny).
F o lo  C z .  D a ł k a .  K a t o w i c e

W niedawno odbytej Olimpiadzie praw ie 
wszystke narody m iały dać niejako pokaz swej 
fizycznej sprawności; a każdy naród chciał 
oczywista zdobyć palmę pierwszeństwa. Mimo- 
woli nasuwa się pytanie, czy na podstawie w yni­
ków Olimpiady można jak iejś rasie  w obrębie 
tych narodów przyznać większe walory od in ­
nej? Czy największą ilość odznaczeń uzyskała 
pewna określona rasa ludzka, tak. iżbyśmy .jej 
mogli przyznać prym at w tężyźnie fizycznej? 
Odpowiemy krótko, że nie, bo wśród zwycięskich 
zawodników mog-liśmy zauważyć reprezentan­
tów nie .jednej, ale wielu ras ludzkich.

Niema więc wśród zwycięzców samych nordy­
ków. ale wprost przeciwnie możemy tam  dojrzeć 
przedstawicieli ras, uznanych przez czcicieli du­
cha nordyckiego za najm niej wartościowe. Oto 
m urzyn Owens, ów w spaniały biegacz i skoczek, 
k tó ry  zdobył na Olimpiadzie aż cztery złote 
medale. Jest to m urzyn t. zw. typu  nigryckiego 
albo sudańskiego. Typ ten jest już rasowo czyli 
przez naturę predystynow any do biegów i sko­
ków ze względu na w ybitnie długie nogi, wysoki 
wzrost i sm ukłą budowę ciała  (przeciwnie niż 
t. zw. typ  austro-afrykański, średniego wzrostu, 
krępej postaci i krótkich kończynach). Dalej wi­
dzimy wśród zwycięzców m urzyna tego samego 
typu, W oodruffa.

Laur, zdobyty przez tych i jeszcze innych m u­
rzynów, okrył sławą nie tylko ciemną rasę m u­
rzyńską, ale i cale S tany  Zjednoczone Am. Pól., 
do których owi m urzyni przynależą i pod k tó­
rych barwam i startow ali.

Paradoks: Tak pogardzani i znienawidzeni
w swym kra ju  m acierzystym  m urzyni, zdobywa­
ją w awrzyny dla niego. A w związku z tem wy­
suw ają się refleksje poważniejszej natu ry  odno­
śnie do pewnych problemów rasowych. Czy są 
rasy, któreby św iatu nic absolutnie nic dały, 
które byłyby absolutnie bierne pod względem 
kulturalnym . Śmiało rzec można, iż ras takich 
niema, albowiem każda w mniejszej lub większej 
mierze ezemś wzlbogaeiła ogólny dorobek ludz 
kości.

I ei znani ze swej dobroduszności m urzyni, 
których jeszcze w ubiegiem stuleciu sprzedaw a­
no jak  zwierzęta pociągowe (byli nawet w okre­
sie am erykańskiej wojny domowej pseudo-ucze- 
ni, .głoszący, iż m urzyni to jeszcze nie ludzie), 
dzisiaj nie tylko, że w ydają z siebie jednostki 
wybitne w pewnych dziedzinach jak np. m urzy­
na francuskiego Reue M arau‘a, który otrzym ał 
nagrodę Goneourtów za powieść „Batuala", zdol­
nych lekarzy, prawników, inżynierów, ale swym 
bogatym folklorem  w yw ierają w ybitny wpływ 
na sztukę współczesną. M alarze tej m iary co 
Gau.gin, M odigliani, Perm eeke i in. w yraźnie

opierają się na motywach folkloru m urzyń­
skiego.

A teraz inny zwycięski biegacz i inna rasa, 
do której przynależy: Japończyk Son t. zw. typu 
eentralno-azjatyckiego, zbliżonego nieco m orfo­
logicznie do występującego w Europie typu 
laponoidałnego; m. in. cechuje go nizki wzrost, 
krótkoglowość, szerdka tw arz i nos (jego prze- 
wieństwem t. zw. typ pacyficzny, charak terysty ­
czny dla Chińczyków).

1 Ju ta j znowu zjaw ią się pewue refleksje. Mó­
wi się m ianowicie aż nazbyt często o bitności. 
wojowniczości i zmyśle organizacyjnym  rasy 
nordyckiej, których to walorów nie m ają po­
siadać inne rasy. A na dowód przy tacza się o l­
brzymie szlaki ekspanzyj nordyków, sięgające 
dawnych, zamierzchłych czasów. A oto np. na­
leżni do rasy żółtej Mongołowie. Czyż nie można 
im przypisać w równej mierze i stopniu tego sa­
mego ducha wojowniczego? Czyż szlaki bitnych 
hord Dżingis-Hana nie sięgały równie daleko 
i czyż nie m iały tego zasięgu co nordycy?

A dzisiaj: Japończycy w stosunkowo niezm ier­
nie krótkim  czasie zorganizowali swe państwo 
na sposób europejski i doprowadzili je do takiego 
rozkw itu i potęgi, że stoi ono obecnie w rzędzie 
najsilniejszych mocarstw. Mocarstw, które 
w przyszłej wojnie światowej odegrają rolę — 
kto wie, czy nie decydującą,

O ile Japonia wyjdzie z niej zwycięsko, to for­
m y tzw. „żółtego niebezpieczeństwa" dla E uropej­
czyków przybiorą wcale realne kształty. A lbo­
wiem Japończycy są natu ry  niezm iernie zaborczej; 
nie poprzestają na matem, ale szukają coraz to no­
wych zdobyczy.

Stoim y właśnie pod znakiem- ścierania się 
dwóch potęg: z jednej s trony  narodu angielskie 
go, w którym  element nordyc-zny jest wcale zna­
czny. (Szkoci), z drugiej strony owych żółtych 
Japończyków. Przyszłość okaże, k tó ra z owych 
potęg jest silniejsza. Sądząc jednakże po osta­
tnich wydarzeniach, należy wyrazić obawę o lo­
sy tych nordyków. Czy aby nie następuje obecnie 
ich zmierzch?

Olim piada w ykazuje niezbicie, iż niem a mo­
wy o suprem acji w sferze walorów fizycznych, 
som atycznych jak iejś określonej rasy. Gdy cho­
dzi o Europejczyków, to medal zloty zdobył tak 
nordyezny W ęgier Csik, jak  i nienordyczny, ale 
mieszaniec prawdopodobnie dynarsko - alpejski, 
Now.o-Zelandczyk Loveloek. Nie zdobyli w praw ­
dzie złotych m edali alpejskiego (laponoidałnego) 
typu  Walasiewiczówna, czy mieszaniec orjental- 
no-baltycki Noji, czy typu  bałtyckiego Chmie­
lewski, ale zdobyli je inni osobnicy tychże sa­
mych ras i typów.

Dr A rtu r Szinagel (Kraków).

■Japończyk Son, zw ycięzca w biegu m aratońskim , na le ig  
do typu  cen trat no azja tyckiego, rasy żółtej. S c h e r l ,  B e r l i n

M urzyn  W oodruff je s t przedstaw icielem  typu  nigryckiego, 
albo sudańskiego.



B A R B A R A
K A R C Z M A R E W I C Z Ó W N A ,
p r i m a b a l l e r i n a  T e a t r u  W i e l ­
k i e g o  w  W a r s z a w i e .

F o t. „ V an-D yck“, W a rsza w a
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F E L IK S  D AN GEL

PRZEZ JESIENNE SALONY WILNA.
Tradycyjnym  zwyczajem urządziło W ileńskie 

Towarzystwo Niezależnych Artystów Plastyków 
w m iesiącu wrześniu zbiorową wystawę prac 
swoich, grom adząc kilkadziesiąt płócien i szty­
chów, które ozdobiły pawilon główny b. Targów 
Północnych w Ogrodzie po-Bernardyńskim. Za­
nim przyjdzie nam Szczegółowo analizować do­
robek artystyczny i techniczne zdobycze poszcze­
gólnych członków Towarzystwa, zwrócić uwagą 
należy na całokształt wystawy, który zdradza s ta ­
ranny  dobór wystawionych dzieł, bardziej wybre­
dną selekcje w doborze gości i stanowcze postępy 
organizacyjne Towarzystwa. Niestety salon je­
sienny tegorocznej wystawy Niezależnych nie po­
tra fił wzbudzić zainteresowania wielu artystów  
członków jego, którzy nie udzielili swych prac 
bardzo wartościowych i dobrze zapowiadających 
sie w roku przeszłym, a brak tak doskonale za­
powiadającej sią pejzażystki, jaką  jest M aria Po­
niatowska, stw arza pewną luką, k tórą w ynagro­
dziły naprawdę doskonałe płótna innych człon­
ków Niezależnych. Bogato reprezentow any pejzaż 
znalazł swoich wyrazicieli przedewszystkiem jak 
zawsze w Czesławie Znamierowskim, rozkocha­
nym w tęsknicy północnego nieba wileńskiego, 
operującego śm iałą techniką, wyrobionymi kon tra­
stam i barw, a co przedewszystkiem należy zazna­
czyć — świetnie opanowanym rysunkiem, który 
przy im presjach kolorystycznych naprawdę do­
skonałych stanowi o pełnowartościowości dziel 
Znamierowskiego. W tym roku jesienny 
salon obfituje w kilka mniejszych płócien 
Znamierowskiego, o tem atach roztopów 
wiosennych, w których pus^zystość śniegu 
z głębokim tonem płynących wód suge­
stywnie stw arza nastró j wiose?iny w ileń­
skiego kwietnia. Sekunduje mu dzielnic 
W acław Dawidowski, który obrał sobie 
za zasadę przy pom inięciu szczegółów r j  - 
sunkowych wywoływanie głąbi perspek­
tywicznej i p lastyki pejzażu przy pomocy 
doskonałej barw istej palety, nie zbacza­
jąc  jednak na bezdroża chaotyezności 
barw. Akwarela tak bogato zawsze repre­
zentowana przez wileńskiego tondosistę

Leona Jaxę-Dąbickiiego, reprezentowana jest nader 
skrom nie (może z powodu ciężkiej choroby, której 
ostatnio uległ ten świetny akw arelista) a o wiel­
kich postępach tego żywego i ciągle rozwijające 
go sie talen tu  świadczy plansz akwarelowy, m a­
jący za tem at fragm ent a rch itek tu ry  kościoła św. 
Kazimierza. Również skąpym  liczebnie, ale jakże 
świetnym w wykonaniu jest szereg prac prezesa 
Towarzystwa M ariana Kuleszy. Głębia kościoła 
Dominikanów z bogatym barokiem złoceń ołtarzy 
i ambony w perlistych blaskach kryształowych 
kinkietów i chłodzie wnętrza stanowi jedno z n a j­
przedniejszych płócien tego enterierzysty, a żało­
wać należy, że tak wartościowy i płodny talent daje 
sie tak mato poznawać w rzadkich dorocznych w y­
stawach wileńskich. Osiem płócien Kuleszy daje 
dowód niezbity o wy­
robieniu pełnow arto­
ściowości i rodzaju le­
go artysty , a zestawie ­
nie studium  portretu 
wego i m artw ej n a tir  
ry  jego pendzla mówi 
w yraźnie o jego wiol 
kiem um iłowaniu i 
możliwościach a r ty ­
stycznych w kierunku 
m alarstw a enteriero- 
wego, w których p ro­
mień słońca drgający

Maria Ryłłówna: „Portret p.

Marian Kulesza: „ Wnętrze kościoła OO. Do­
minikanów*.

Dzieważtowski wprowadza iuowacje w po­
pularnych swych' wileńskich tuszorytach, 
a do m aestrii doskonałego rysunku wpro­
wadza tony barw, które jednak przyznać 
należy, nie zawsze d a ją  efekt pożądany. 
Rozkochany w architekturze wileńskiej 
Dzieważtowski daje doskonałych kilka 
fragm entów architektonicznych W ilna: 
kościół św. Anny, dziedziniec Poezobutta, 
oraz ciekawy eksperym ent wielkiej per­
spektywy ulicy F lorjańskiej w Krakowie, 
zamkniętej strzelistością kościoła Panny 
Marii. M iniatura M arszałka Piłsudskiego 
tegoża a rty sty  świadczy o nim, że nie za­
sklepia sie on w jednym  kierunku, szu­
kając nowych dróg wypowiedzenia sią.

Rzeźbą reprezentuje Rafał Jacliimowicz, 
znany i ceniony a rty s ta  wileński dworna 
projektam i pomników, z których stanow ­
czo na wyróżnienie zasługuje szlachetny 
w koncepcji projekt pomnika na  cm enta­
rzu wojskowym w Trokach, oraz kilka 
głów i popiersi doskonałych w podobi- 
źnie i wyrazie.

Z gości wyróżnia sią cykl prac E dw ar­
da K aruieja, którego staw iam y w rządzie 
pierwszych artystów  Towarzystwa. P rze­
ję ty  t. zw. wileńską szkołą, operującą 
barw am i zgaszonemi i zaokrąglonem i ku- 
listościam i rysunku w yłam uje sią z niej 
studium  koinpozycyjnem aktu, dając p ra ­
ce pełną radosnych barw życia.

Naogół jednak dziwić sią należy, że 
w W ystaw ie Niezależnych wobec nazwisk 
Kuleszy, Znamierowskiego, K am ie ja  i Ja- 
chimowicza, K om isja O rganizacyjna S a­
lonu'zdecydowała sią na oddanie dwu bo­
cznych sal gronu „gości", którzy w n a j­
lepszym razie za początkujących adep­
tów uchodzić mogą, a którzy nawet, co 
jest widoczne z prac, nie dają sobie rady 
ze strateg ią  palety i pendzla.
Naogół jednak tegoroczny Salon Wileński 
wywołuje prócz wybitnie dodatniego 
i wrażenie par excellence optymistyczne. 
Zdradza bowiem ciągły i system atyczny 
rozwój talentu członków Towarzystwa 
i mówi o tern, że Appellesowa brać wileń­
ska żyje i pracuje nader wydatnie.

Z . P :\

na złoceniach obrazu bądź zała­
m ujący sią w pryzm acie kryszta­
łu stw arza skończone arcydzieło.

Z prawdziwą przyjem nością 
dajem y pierwszeństwo w dziedzi­
nie portre tu  M arji Ryłlównie. Po 
nieudałych eksperym entach, któ­
re oglądaliśm y w latach ubie­
głych, kiedy to a rty stka  próbo­
wała odpowiedniej dla siebie for­
my, w salonie jesiennym  r. b. 
oglądam y akwarelowy portre t jej 
pendzla zatytułow any „P ortre t p. 
Z. P .“ i przyznać musimy w imią 
sprawiedliwości, że nawet od ro­

ku ubiegłego arty stka  poczyniła ogromne postępy, znalazła właści­
wą sobie formą w ypowiadania sią w wyrobionej technice m alar­
skiej i że doszła do perfekcji. W ym ieniony portre t stanowi bez­
względnie jedną z najlepszych prac tegorocznego Salonu. Sekun­
duje jej dzielnie Czesław Wierustz-Kowalski. Pełen ekspresji au to­
portret mówi o ogromnej skali talentu artysty , śmiałem doszuki­
waniu sit; formy, dużej ekspresji i pracy nad sobą. Jan  Gintowt

Rafał Jachimowicz: „Głowa ks. 
Stanisława G/akowskiego*.

Wacław Dawidowski: „Sław".

Czesław Znamierowski: „Motyw wiosenny*.

Czesław W ierusz-Kowalski: „Autoportret".
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  L .  S I E M A S Z K O ,  W I L N O

Leon Jaxa Dębicki: ,,Fragment z kościoła 
św. Kazimierza w Wilnie*.
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z n o w u  m o d n e !

M o d a  z m i e n i a  s i ę ,  a l e  z a w s z e  p o z o s t a j e  

d q ż e n i e  d o  d o b r z e  w y p i e l ę g n o w a n y c h  

w ł o s ó w .  O  i l e ż  p i ę k n i e j  w y g i q d a  f r y z u r a ,  

g d y  w ł o s y  s q  p u s z y s t e ,  m i ę k k i e  i p o s i a d a j q  

p i ę k n y  p o ł y s k .  D l a t e g o  w i ę c e j  n i ż  k i e d y ­

k o l w i e k  p o w i n n y  P a n i e  z w r a c a ć  u w a g ę  

n a  w ł a ś c i w g  i c h  p i e l ę g n a c j ę .

S H A M P O O  E L I D A

K A M I L L O F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham- 
poo zachowuje blond włosom ich 
naturalny jasny kolor i przywraca 

go, gdy włosy ściemniały.

B R U N E T A F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham- 
poo do ciemnych włosów pod­
kreśla bronzowy odcień włosów i 

nadaje im piękny połysk.

Don Ameclie w film ie />. i. ,,Ramona".
„ 2 0 - t h  C e n ł u r y  F o x “

Znakom ity reżyser W illiam  Dieterln, 
twórca „Pasteura", znów stworzył w y ją t­
kowy film. Tym razem jest to Historia 
życia słynnej; Florenc.e N ightingale, a film 
nosi ty tu ł „Biały Anioł“. Bolę główną p o ­
wierzył D ieterle znakomitej gwieździe 
am erykańskiej K ay Francis, k tóra w tej 
roli wzniosła się na szczyty aktorskiej 
sztuki. „Biały Anioł" m a się ukazać w 
Polsce w najbliższych miesiącach.

Sceny z  film u p. f.
„B ia ły  A n io ł " .
F o t .  „ W a r n e r  B r o s s 44

» J l a m a n a < *  w i a t k a

ł.orelłu Young w film ie p. I. „Rumuna".
„ 2 0 - t h  C e n t u r y  F o x “

F achow cy  od d łuższego ju ż  czasu toczą zaw iłe  d y sk u s je , 
f ilm  kołforowyt czy czarno -b ia ły . N a jzag o rza ls i w rogow ie 
f ilm u  czarno -b ia łego , p an u jąceg o  obecnie, już o ddaw na sk a ­
zali go n a  śm ierć, uw aża jąc , że p ry m a t w dziedzin ie  film u 
dźw iękow ego pow inien się bezape lacy jn ie  d ostać  film ow i ko­
lorow em u.

W Hollyw ood oddaw na ju ż  czyn ione s ą  p rzy g o to w an ia  
w ielk ich  w y tw ó rn i do re a liz a c ji  n ap raw d ę  w artośc i owego 
i dużego film u kolorow ego. Publiczność całego  św ia ta  o g lą ­
d a ła  już  dobre  jpocząitki film u  kolorow ego, oparteg o  na re a l­
nych  p o d staw ach  dobrze w yczu te j barw ności, jak  „B aeky  
Sharp**, „W  cierniu sam o tn e j sosny**.

O becnie p o tężny  koncern  „20-th C entury-Foix“ może s ię  po ­
szczycić m ielada sukcesem , ja k im  je s t  w ypuszczen ie  na 
e k ra n y  św ia ta  w ysokow artościow ego film u  barw nego , ześrod- 
kow ującego  w sobie w szystko to, co do ty ch czas uczyniła  
teehnikia. w k ie ru n k u  n a jd a lszeg o  udoskona len ia  n a jb a r ­
dziej isto tn eg o  film u kolorow ego. F ilm  ten nazyw a się  „ R a ­
m ona".

R e a liz a to rzy  tego film u  w zięli sobie za cel n a jw ie rn ie jsze  
od d an ie  pub liczności w izu a ln e j sym fonii kolorów , k tó rą  
dzięki system ow i now ego film u kolorow ego, doskonale rz u ­
c ili na  ek ran . F ilm u kolorow ego o ta k ie j n a tu ra ln o śc i i rze ­
czyw istym  n aśw ietlen iu  b a rw  w p rzedm io tach  m artw y ch  nie 
w idzieliśm y n igdy . B oha te ram i „R A M O N Y " są : cza ru jąca

s y m f o n ia  k o f o w w .
L o re tta  Y oung i now o-odkry ty  am an t, B on A m eche. R eżyser 
H en ry  K in g  podał nami tę n a jp ięk n ie jsz ą  h is to r ię  m iłosna 
w szystk ich  czasów  w m istrzow ski sposób, w y zy sk u jąc  sw oje 
d łu g o le tn ie  dośw iadczenie p rzy  re a liz a c ji  film ów . Z adziw iaj, 
w „RAMONIE** n ic ty lk o  a rty s ty c z n ie  ko lorow ane p len ery , 
k tó re do złudzen ia o d d a ją  pod każdym  w zględem  rzeczy w i 
stość, a le  i tak  zw ane „wnętrza**, do tychczas s ła b a  stron  
film ów  kolorow ych, są  na  n a jw yższym  poziom ie. F ilm  „R A ­
MONA." będzie w kró tce  w yśw ietlany  w Polsce.



Wnętrze pracowni konserwacji 
obrazów Muzeum Narodowego 

w  Krakowie.

W s z y s tk ie  większe muzea i galerje obrazów, 
posiadają szereg pracowni technicznych, wśród 
których może najważniejszą rolę odgrywa p ra ­
cownia. konserwacji i regeneracji malowideł. 
W Krakowskimi) Muzeum Narodowem do nie­
dawna praca nad konserwacją obrazów i rzeźb 
ze względu na brak miejsca i stałych sil facho­
wych, nic nrogla być prowadzona system atycz­
nie. W wypadkach najkonieczniejszych oddaw a­
no zniszczone objekty do restau rac ji pryw atnym  
■artystom-malarzom i konserwatorom. System 
ten ratow ał zaledwie pojedyncze objekty, nie 
mógł on zaspokoić całości potrzeb Muzeum.

Ko.nserwacja obrazów wym aga często bardzo 
skomplikowanych i różnych zabiegów,, które 
przy zastosowaniu nieodpowiednich nietod mogą 
ujem ny spowodować rezultat. Obrazy przed roz­
poczęciem pracy są bardzo skrupu latn ie  badane 
środkami optycznemi (szklą powięksżająeey m i­
kroskop, lampa hanauowska itp.), oraz odczyn­
nikam i chemicznymi, celem ustalen ia ich w ła­
ściwości technicznych, wreszcie dla Wyboru me­
tody. konserwacyjnej, k tórą należy przeprow a­
dzić. Zniszczone podobrazie (drewno, płótno, m e­
tal) zostaje wzmocnione, lub też, w wypadkach 
kiedy uszkodzenie jes t zbyt wielkie, nowym' za­
stąpione m aterjalem , Zaznaczyć należy, że więk­
szość obrazów średniowiecznych jest m alowana 
na deskach, które łatwo u legają zepsuciu. Deskę 
wewnątrz lubią toczyć owady (np. kołatka, k o r­
nik itp.), osłabiając przez to tak znacznie tkankę 
drzewa, że m alow idła nic znajdujące należytego 
podkładu kruszą się i odpadają. Poza tym i usz­
kodzeniami może być jeszcze szereg innych, 
zwłaszcza gwałtowna zmiana warunków atm o­
sferycznych. Obrazy przeniesione z wilgotnego 
wnętrza kościelnego do suchego miejsca, przez 
zmianę tem peratu ry  i wilgoci rozsychają się,

a skurczenie nagle m ateriału , na którym  zostały 
malowane, powoduje pękanie farby i odpadanie 
jej często razem z podkładem. W takich wypad­
kach natychm iastow y zabieg często ra tu je  dzie­
ło sztuki. W zmacnia się luźne cząstki obrazu 
i łączy z podkładem, uzupełniając potem, (zależ­
nie od wielkości zniszczonego miejsca) powstałe 
braki w  obrazie. Przez usunięcie nalotu brudu, 
zniszczonych, zciemniatych werniksów, uelasty­
cznienie m alatu ry , a. na koniec przez położenie 
ochronnej warstwy, obraz uodpornia się od 
szkodliwych wpływów zewnętrznych.

lOd roku zorganizował Zarząd Muzeum własną 
pracownię, k tóra narazie w skrom nych ram ach 
znalazła pomieszczenie w Oddziale im. P. J a ­
sieńskiego, Je s t ona prowadzona przez Mgr. 
Skraszankę, k tóra oprócz przygotow ania teore­
tycznego z h isto rji sztuki, m a za sobą p rak ty ­
czne stu d ja  z zakresu m alarstw a i konserwacji 
obrazów. Pierwszy rok upłynął od założenia, p ra ­
cowni przy Muzeum Narodowem w Krakowie, 
a wykonano w niej szereg zabiegów, uratowano 
kilkadziesiąt dzieł sztuki.

W przyszłym  gmachu krakowskiego Muzeum 
specjalne pomieszczenie, wyposażone w sze­
reg  najnowszych przyrządów technicznych (apa­
ra t Itoeutgp.nowski, komjora gazowa itp.), są 
przeznaczone na. powyższą pracownię, której 
znaczenie i zadanie, w krótkim  zarysie tu  jest 
przedstawione; tworzy ona dziś niezbędną część 
każdego nowoczesnego Muzeum, dostosowanego 
do współczesnych potrzeb opieki nad dziełami 
sztuki. Zadaniem Muzeum jest bowiem nietylko 
kształcenie społeczeństwa na zgromadzonych ra ­
zem przedmiotach odpowiednio ułożonych i w y­
stawionych, lecz również zachowanie ich w .sta­
nie nieuszkodzonym dla przyszłych pokoleń.

D r Edw ard Łepkowski.

Zastrzykami odpowiednich klejów pod warstwę 
farby łączy się odpadające cząstki z  podkładem.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G  F O T .  „ Ś W I A T O W I D "

M g r .  A . 
S k r a s z a  nka, 

kierow niczka  p ra ­
cow ni konserw ator­

sk ie j M uzeum  Narodowe­
go w  K rakow ie, za ję ta  s tru ­

ganiem  zn iszczonego podobrazia  
drew nianego, celem przeniesienia  

m alow idła na nową deskę.

Retuszowanie uszko­
dzonej warstwy farby 

na obrazie.

Przed 
rozpoczę­

c iem  p ra cy  
nad konserwacją 

obrazu bada się szcze­
gółowo stopień zniszcze­

nia i jakość materjału. Służą 
do tego między innemi mikro 

skop i analiza chemiczna.

b ragment port ret u Ignacego Kie- 
sieleskiego. malowanego w 1826 
roku przez J ó z e fa  Brodow­
skiego, przed i po koserwacji.
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Niezrównany óo p 
skó ry , n a d a ie  c e r*  

I m ato w y  « Y 8»«4 
D o sk o n a ły  )ako po-

e \s g n °w a n ia
,e d e lik a tn y

Ikład p o d

ItAIUlKY T0I1K01 KREWKI SZCZEPKO-
LWOWSCY WESOŁKOWIE

Ser nu z film u  p. t .  „Będzie lepiej". Na zdjęciu  Szczepko  
Tońko i Fer/ner. Fot. „feniks".

^R ozsław ione na fali radiowej dialogi Szezepka 
i Tońka znane są ealej Polsce. Do tej pory mogli­
śmy je jedynie słyszeć na fali eteru, oczekując 
z niecierpliwością od niedzieli do niedzieli każdej 
audycji „Wesołej Lwowskiej Fali". Teraz jednak 
dzięki filmowi p. t. „Będzie lepiej" (scenariusz 
napisał E. Szlechter i S tarski), którego produkcja 
jest na ukończeniu — bedzie można dokładnie przy­
patrzeć sią tej parze lwowskich ulubieńców. Tak

samo jak „tamci" biorą oni tu ta j do swych dialo­
gów to wszystko, co w życiu codziennym trąci na 
bruku miejskim  śmiesznością i k ary k a tu rą  i w y­
szydzają przyw ary i zdrożności małomiasteczko­
wych mieszkańców.

Tońko i Szczepko, nasi lwowscy wesołkowie, za­
słuchani w podmiejską, rogatkow ą gwarę, stw o­
rzyli dwa doskonałe typy, które od kilku lat z peł­
nym sukcesem rozśmieszają całą Polskę i to z tym 
większym powodzeniem, że przecież musieli zre­
zygnować z tylu środków oddziaływań, nie mogąc 
dać sie widzieć, a jedynie tylko słyszeć na falach 
eteru.

To też wszystkich ich zwolenników ucieszy za­
pewne wiadomość, że już w najbliższym czasie 
nietylko usłyszą, ale i zobaczą swych ulubieńców 
w kapitalnej komedii muzycznej p. t, „Bedzie le­
piej". Wesoły ten film pełny życia, skrzący sią 
humorem, o doskonałym tempie, św ietnie zagrany 
przez cały zespól (Loda N iem irzanka, Żabczyń­
ski, Sielański, F ertner i w. in.), na czoło którego 
wysuwają sie doskonali, Szczepko i Tońko, de­
biutując właśnie w tym filmie, bedzie prawdziwą 
uczta dla wszystkich, którzy przepadają za szcze­
rym humorem i piosenką, w przem iły sposób wple-

„Będzie, lep ie j“ — kom edia m uzyczna  ze Szczepkiem  
i Tońkiem . Na zdjęciu  Szczepko , Tońko i Sielański.

F o t .  „ F E N I K S " .

cioną w akcje komedii. Reżyseruje M ichał Wa- 
szyński. Muzyka H enryka W arsa.

Dobrze sie stało, że Szczepko i Tońko zdecydo­
wali sie zagrać w filmie, gdyż tym samym dadzą 
sie poznać swym licznym wielbicielom, którzy 
znali ich do tej pory ze słuchowisk radiowych. 
F ilm  „Bedzie lepiej" ukaże sie u schyłku bieżące­
go roku na ekranach całej Polski.

Hans Albers / B rygida Horney w  film ie  p. I. „ Hotel 
Sauoy 217",

F o t .  „ W a r s z .  K i n e m a t o g r a f i c z n a  S p ó ł k a  A k c y j n a 14.

FILM BEZ FIGUR - S U M Ę  ASY!

NAJKOSZTOWNIEJSZY FILM Z ANNY ONORA.
N ajrozkoszn ie jsza śm ieszka ek ranów  A nny Omtlra w y stę ­

pow ała do tychczas w to w arzy stw ie  jednego  p o czą tk u jąceg o  
ew iazdoFa i k ilk u  m ało — w ażnych f ig u r.

G ały film  spoczywa# ma je j b a rk a c h  — ona m usia ła  g rać . 
śp iew ać, tań czy ć  i w ysilać śiq, ab y  rozśm ieszać publiczność.

W najnow szym  film ie  „R ozw ód z 'przeszkodam i*' ju ż  nie 
ty lk o  A nny  O ndra jest na  ek ran ie . —. Dodano je j 4 gw iazdy 
i k ilk a  gw iazdeczek. Obok A nny O ndry  w y s tę p u je  bowiem 
H an s Solin ker. A dela S androck , R obert D orsay , Rudolf 
P la tę , C ars ta  Lock i jeszcze kilka, pom niejszych  gw iazdeczek.

Film  dzięki tem u w ypad ł w span ia le . Wizmogło się tem po, 
w zbogaciła treść , no i w artość  film u. Publiczność przy jęła , 
film  n a  prem ieirze sa lw am i śm iechu.

Perypetlie A n n y  O ndry , jak o  m łodej m ałżonki, k tó ra  zaraz  
po ślub ie  u ciek ła  od męża, sq n ap raw d ę  b ardzo  zabaw ne. 

Sens tego  film u:
K obiety nie b ij naw et kw iatem , lecz*..

„Św iatow id” kosztuje  
m ie s ię c z n ie  tylko zł.

Szczytem urody
je s t  zdrow y, bujny w ło s !
Używaj do pielęgnacji włosów 

N eo-S ilv ikrin , bo łupież 
i tworzenie się łusek znika 
i wypadanie włosów ustaje.

Myj włosy przy pomocy Neo- 
Si l vi kri n - Shampoonu.

 W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . ---------
O strze g a  się p rz e d  m a fo w a rto śc io w e m i 

n a ś la d o w n ic tw a m i.

„OGRÓD ALLAHA

W  osta tn iej chw ili o trzym a liśm y  na jnow sze zdjęcia Mar 
len y  D ietrich i Charlesa Boy era z film u  p. t. „Ogród 
A llaha“, w gkonanego całkow icie w barwach naturalnych. 
Ja k  w iadom o, obraz ten re tyserow a l Polak, R yszard  

B olesław ski,
F o l .  „ U N I T E D  A R T I S T S - N A T I O N A L  F I L M  C O R P O R A T I O N "

K atarzyna Hcphurn w film ie  w ytw órn i „ R . K. O. R adio ' 
p. t. „Maria S tuart Królowa S zk o c ji ',  w k tórym  w ielka a r ty ­
stka odtw arza rolę tytułow ą. Obok n ie j w  film ie  tym  w ystę­

p u je  Frederic M arch w roli hr. B othw ella.
P o t .  „ R .  K .  O . R A D I O - F I L M S " .



czyzn!
Przywrócony naturalny blond kolor -  nawet 
przy najciemniejszych odcieniach — przez zwykłe 
mycie włosów -  bez szkodliwego tlenienia!
D ły s z c z ą c e , p o ły sk u ją ce , n a tu ra ln e  b lo n d  w łosy  p o s ia d a ją  w  sob ie  
■D to  n ie u ch w y tn e  coś, co  m ężczyzn ja k  m a g n es  pociąga . P ani te s t 
w* b łę d z ie  sąd ząc , że n iem ożliw em  je st p rzyw rócen ie  Je j śc iem n ia ły m  
b lo n d  w łosom  zło c is teg o  p o ły sk u  z la t dz iec iń s tw a . W łosy  P an i n ab io rą  
cz a ru jąc eg o  po w ab u  i fa scy n u jąceg o  lśn ie n ia  p rzez  S tab lo n d ,cu d o w n ą  
k u ra c ję  sh am p o o n o w ą . S tab lo n d  uży w an y  je s t  p rzez  railjony ja sn y c h  
i c iem nych  b lond y n ek  ca łeg o  św ia ta , k tó re  w iedzą , że te n  w sp a n ia ły , 
s p ec ja ln y  S ham poo  w strzy m u je  „ p ig m en tac ję - (śc iem n ian ie  g ło s ó w )  
i p rz y w ra c a  naw et zm atow iałym  i na jc iem n ie jszym  blond  w łosom  
b o g a te , z ło c is te  p ięk n o . S tab lond  u trw a la  w ieczną o n d u la c ję  i n ad a je  
p o s ta c i P an i n ie o d p a rty  pow ab  m łodzieńczości. N ie zaw iera  ża d n y ch  
barw ik ó w , h e n n y , sody , an i te ż  ja k ich k o lw iek  szkod liw ych  sk ład n ik ó w . 
S tab lo n d  cu d o w n ie  s ię  p ie n i i n ie  p ozostaw ia  po sob ie  w ap ien n o - 
sz a re j pow-łoki, ja k  po m y d le . Do n ab y c ia  w szędzie . W  ra z ie  
n ie zad o w o len ia  zw ro t p ien iędzy . Z a g ran icą  znany  
„N urblond* lub  „B londex tf. — G enera lny  p rzed s taw ic ie l 
n a  P o ls k ę : J . O d esse r , W arszaw-a, u l. Z ie lna  51.

STA* BLO N D H r
SPECJALNY SHAMPOO DLA BLONDYNEK

R
I E N K I

Z / E L A / T Y C Z N Y  
IE T A Ń / Z Y

CLAUDETTE COLBERT I CAROLA LOMBARD W NOWYCH ROLACH.

Maria Balcerkiewiczówna w roli hrabiny Jabłońskiej i Maria LuisaClaudius w roli hr. Cosel w film ie  
p. ł. „August Mocny*. Premiera tego wspaniałego obrazu odbędzie się w najbliższych dniach w Kato­

wicach i Krakowie. Fot. „tobis-cinema«

Blond 
włosy
czaruia
moi*

CAROLA LOMBARD, najelegantsza kobieta 
w Hollywod, ukaże się w bieżącym sezonie 
w szeregu film ów  wytwórni Paramount. 
Najnowszy je j film nosić będzie ty tu ł „Paris 
Adoenture* i reżyserować go będzie Wesley 
Ruggles. Fot. Paramount.

CLAUDETTE COLBERT, uka- 
ie się obok FREDA MACMUR- 
RAYA w najnowszym film ie w y­
twórni Paramount p. t. „MAID 
OF SALEM*, reżyserji Franka
Lloyda. Fot. Paramount.
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R E N E S A N S  O P E R E T K I .

Pp. Szerszyński, Kulczycka i Źuczkowski w 11-gim akcie operetki pt. „ Wesoła wdówka*.

* 0  wieloletnim  okresie zupełnego upadku ope­
retki, w ypartej ze scen przez rozwielmożnioną re ­
wie, powróciła ona na afisz w chwale i trium fie. 
Były lata , że operetki wogóle nie grano. MessaJka, 
Kawecka, Niewiarowska, to były ostatnie nazwi­
ska, które zabłysły na firm am encie tego gatunku 
sztuki tea tra lnej. N astąp iła potem  „cisza", wypeł­
niona przez szeregi barw nych girls, przez t. zw. 
„skecze" i sentym entalne tanga, śpierwane po scen­
kach rewiowych.

Operetka, k tó ra obecnie do nas powróciła, ma 
jednak inne oblicze, niż za tych dawnych „do­

brych" czasów, gdy d la w ystaw ienia „Domku 
trzech dziewcząt" budowano we W iedniu specjal­
ny teatr. Dziś kładzie sie nacisk przedewszyst­
kiem n a  wystawę,_ na dekoracyjność ujęcia; ope­
re tka  m usi porwać feerią i bogactwem. Olbrzymi 
postąp techniki oświetlenia sceny, jak i da je  sie 
zaobserwować od kilku la t na  scenach polskich, 
pozwala na  tego rodzaju luksusy.

^Operetka W arszawska" przy ulicy Karowej, 
w chw ili obecnej największy tego rodzaju tea tr 
w Polsice, w ystaw iła w  tych dniach ulubioną ope­
re tkę L ehara „W esołą Wdówkę". Pozostaw iając

grę artystów  ocenie recenzentów, m usim y podkre­
ślić nadzwyczaj s taranną wystawę tego widowiska. 
Prześliczne dekoracje prof. S. Jarockiego, oraz 
projektu  tegoż art.-.mal. kostiumy, są cackiem 
w swoim rodzaju. Nadzwyczaj sta ran n ie  opracowa­
ny jest również ba le t pod dyrekcją Eugeniusza 
Paplińśkiego.

W „Wesołej Wdówce" w ystąpili następujący 
soliści: Jan in a  Kulczycka i Nochowiczówna, W i­
told Conti i Kaz. Dembowski. Poza tem w m niej­
szych dolach: Redo, Regro i inni. O rkiestrą dy­
ry g u je  znany z ra d ja  dyr. Nawrot.

r. burz.

K U P O I V  IV t*  < 4 2  upoważniający do



„PŁOMIENNE SERCA".

Efektowna scena z film u pt. „Płomienne seica“, produkcji Polskiej Spółki Fil­
mowej. Scena ta budzi grozę, a zarazem podziw nad technicznem przeprowa­
dzeniem niezwykle trudnego zadania artystycznego: we wsi pożar, na ratunek 
spieszy wojsko, które w tej oto właśnie chwili nabiera z  pobliskiej rzeki wodę 
do beczkowozów, by przewieźć ją  na teren pożaru. F o t .  „ P O L S K A  S P Ó Ł K A  F I L M  . W A "

W' „Płomiennych sercach“ ujrzym y po raz pierwszy polskie wojsko, przedsta­
wione we właściwym świetle, film  ten bowiem jest niejako pięknym wycin­
kiem z życia naszej m łodzieży — z je j ambicjami, marzeniami i płomiennym  
entuzjazmem. Oto jedna ze scen „Płomiennych serc“ z udziałem Cybulskiego, 

Jaśkiewicza i Mileckiego — wykonawców głównych ról.

W r ó c iła ś  d o  n a s ...
S zarada .

(Ułoż. „T ońko" — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

W róciłaś do nas pięć-szósta jesien i...
Raz polach  sm u tn y ch  tę sk n a  p io sn k a  leci — 
jesienno  drzew a p u rp u rą  sie mii en i a, 
słońce zeschn ięte  b ad y le  raz-trzecie  *)...

Lecz se rcu  czegoś t.ak smut.no. ża łośn ie  — 
brak  m u słow iczych, k rzep iących  in e lo d y j — 
nie chce zapom nieć o szczęściu i w iośnie, 
nie chce sie zgodzić, że nie d w a-trzy  m łodość... 

D w a-trzeeie-cztcry  po lska slódm a-ósrna 
d rogą tu łaeze j pas tu sze j p iosenk i — 
roboczy w rzesień ju ż  po t in d a c h  u sn ą ł 
raz  dniach  je s ie n n e j, n iezn an e j ud ręk i...

J a k  bab ie  łatwy p ią te  w k rąg  sie snu je , 
w zd rad liw e sid ła  ch w y ta  ludzk ie  życie...
Na polach jesień . A w górze w ęd ru ją  
m ałe obłoki po w ielkim  błękicie...

•) raz-trzy .

O rka .
S zarada-sonet.

(Ułoż. „T ońko" — K lub Szaradz. w W arszaw ie).

W darł s ie  w ziem ie— R o z k ra ja ł... Zostaw ił sk ibam i, 
w lokąc za sobą d ług ie , zeschnięte  badyle.
Z aczepił o kam ien ie  — zostaw ił je  w ty le , — 
aż zajęczał, podskoczył, p ry sk a ją c  isk ram i.

•
T rzy  rozleg łym  czw ór-p iątym  d ług im i rzędam i, 
w yrw ano  c za rn e  sk ib y  ku ziem i sie ch y lą , — 
z p leć-d rug iego  w y jrza ło  ‘słoneczko na chw ile, 
lecz ischowało sie  p rędko  za zlyiini ch m uram i.

*
Rozpoczęta raz -d ru g a . Leci z ło te  z iarno  
rzucane sp ra w n ą  reką  ro ln ik a  sta rego ...
P ra c u ją  ciężko b rony . T ró j pastw iskach  gw arno ...

Raz ro ln ik u ! N iech z tego posiew u złotego, 
g d y  n a  w iosnę zadzw onią skow ronki kochane, 
z a g ra ją  pełne k łosy  nad  szum iącym  łanem ...

Za rozw iązan ie pow yższych dwóch zadań , red ak c ja  „Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r ó d  y.
P ierw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10. , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida".
R ozw iązania należy  n adsy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 24. .paź­

dziern ika  1936 r. w raz  z załączonym  kuinonem.

R o z w ią z a n ie  z  Y-ru 39 .
S Z A R A D A : 1 )  B a ł a m u c e n i e .

2)  G r e t a  e k r a n u  k o m e t a ,

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Al-ru 3 9  n a d e s ła l i :

H elena  L ubań sk a , W arszaw a, zł 20.—; A n ton i P ią tk iew icz , 
S ieradz; W łodzim ierz Sośnia wsk i, B lachow nia; A leksander 
M azurek, K rak ó w ; M a rta  z W arszaw y: F elik s P ergałow sk i, 
W arszaw a; 'K ry sia  K oelichenów na, Wair.szawa; Ju l ia n  T rom - 
pete ler. W arszaw a; „ D a lia " , W arszaw a; E . G rodzka; W a- 
le r ia  Wa-sSilewska, C zęstochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, Czę­
stochow a; Z y g m u n t Tietlz1, W arszaw a: Jó z efa  D rab ik , W a r­
szaw a; Kiazimiierz L ipa, Z ąbki; E u g en iu sz  D w oraki, L w ów ; 
M ery P iw ow arczykow a, B ory sław ; Jó z e fa  Ja m ro w a , B o ry ­
sław ; Z arząd K lubu S portow ego  Zw iązku S trze leck iego  
„ S trze lec" , B o rysław ; S tan . P łonkow ski, B orysław ; F ra n c - 
Probstłoiwa, B o rysław ; K az. P iw ow arczyk , B ory sław ; H. Dmil- 
trzak , B ory sław ; S tan . P iw ow arczyk , B orysław ; A dam  P i­
w ow arczyk, B ory sław ; K aro l Ł ukasiew icz, B rzezan y ; M. L in-

lia rd t, B ory sław ; K lub P rac . „G azo lina" , B orysław ; E lżb ie ta  
G lińska , B ory sław ; M aria  W olińska , S tan isław ów ; Z ygm unt 
Łebek, M iechów ; H ela Benek, C ieszyn; B łażejew ski Czesław, 
Z ąbki; K. K orolew aki, 'K ościerzyna; I re n a  Lew icka, Lwów; 
E. R ozenberżanka, B rzeziny ; W anda G ąsiorow ska, Wiilta- 
szyce; A leksander M iccznikow ski, Z ag łoba; R om uald G ra ­
bow ski, O w ińska; M aria  C hądzyńska, Lwów; ks. S tefan  No­
wak, Żywiec; W ojciech D utka, R a jsko , zł 10.—; H elm ut Za­
w adzki, W arszaw a: K azim ierz  Ć w iertn iak , Z akopane; Zofia 
U j  w ar owa, D ubno; inż. Z ygm unt Słow ikow ski, W arszaw a;
A. L oeglerow a, Lw ów ; W itold  M ajew ski, W arszaw a; J o la  
i H a la  K ow alczyków ne, Łódź: E ugen iusz  Dowm anowicz,
Lw ów ; M aria  C haehlow ska, K rak ó w ; H enryk  M osurski, K ra ­
ków; R y szard  Ja n o łk o , K rak ó w ; Józef D ziuba, Częstochow a; 
Z ofia W asilew ska, P ruszków ; Józef N ow otarski, A ndrychów ; 
K azim ierz Olcziyk, Lodź; S e ra fin a  K uźniecow a, W ilno; A dolf 
K lohes, S łom nik i; A. M ieczkowski, W ilno; A lina O lhrych- 
tów na, O sięciny; T adeusz In n o cen ty  Ama.n, K ozow a; W ik to ­
r ia  Saw icka. B ia łystok ; A. W ojtk ielew icz, T a rn o p o l; Zdzi­
sław  Szyda, P oznań ; S tan isław a  Druciiówna, B ia ły s to k : B ro­
nisław a Ra m uł to wa. Jeżów ; Teofil Sobecki, P oznań ; ks. J u ­
lian  A rii te  wicz, M ychów ; m jr. T. C haszczyński, Żółkiew ; 
E d w ard  L uciuk , P io trk ó w ; S tan is ław  B urcick i, W arszaw a; 
Z. Pałuszyńska,, P ab ian ice : Jó z ef S tefańczyk , P ab ian ice ;
Józef S tęp ień , R adom sko; J a d w ig a  B a d u rzan k a , Szopienice; 
K az im iera  Ć w iertn iaków na, Z akopane; H en ry k  O strow ski, 
W ilno; Wł. Ja n k o w sk i, Żyw iec; W ł. O strow ski, Żyw iec; Ro­
m an H ernet, Ż nin; Z. P la^zyńska , O św ięcim : Kaz. M ardafel, 
Łódź; N. K azim ierz K ozłow ski, W arszaw a; B asia  S zafra ń sk a , 
M urow ana-G ośliiia, p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida"; 
J a n  Gęś, P oznań ; S te fa n ia  S zafra ń sk a , P oznań ; K azim ierz 
Ję d ra s , O lsz tyn ; M aria  K o b ie rzy ck a , P oznań : W acław  Pogo­
dziński, W arszaw a; C ezary  W ładysław  Z am iński, W arszaw a; 
W acław  T yblew ski, P oznań ; J e rz y  P u lw arak i, W arszaw a; 
„ F ilek  z B aranow icz"; W an d a  S .; St. Mikowska., W arszaw a; 
M aria  C zajkow ska, W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a.

N ag ro d y  o trzy m ali pp .: H elena  L ubańska , W arszaw a, ul. 
Solec 52, m. 7. (zł 20.—), W ojciech D u tka , R a jsko , p. Oświę­
cim  (zł 10.—), o raz Basia Szafrańska., M urow ana G oślina, 
ul. J a n a  K ochanow skiego 3. tli. 4. (p re n u m e ra ta  m iesięczna a  
„Ś w iatow ida" od 1—30. X I. 1936).

N agrody  pieniężne, re d a k c ja  „Ś w iatow ida" p rzesz łe  n ie­
baw em .

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ 

p o d  r e d a k c j ą  N I  A  R . Y  N I  A Y R  R
k iero w niczk i szko ły  i a te lier kosm etyki

W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2
P A N I H E LE N A  K . S T E N O PIS . Czeka P an i na  odpowiedź 

ju ż  b lisko  d w a tygodnie . S taw ia  P an i w arunek,, że jeśli n ie 
odpow iem  P a n i w c iąg u  3-cli d,ni w sp raw ie  szorstkości r ą k  — 
to uda s ię  Pani do innego I n s ty tu tu  K osm etycznego. P an i 
będzie u p rze jm a  w ybaczyć m i zw lokę w w ysian iu  Pawi odpo­
w iedzi i uw zględn ić to, że za jęc ia  m oje wio .. gra-ninwiają się 
ty lk o  do p isa n ia  odpow iedzi d la  „Ś w iatow ida" W p ierw szym  
sw oim  liśc ie  prosi Pani o w ysian ie  recep ty  i tak o p isu je  n ie ­
d o m agan ia : „ręce  m oje m im o, że ni'e p ra c u ję  fii/.yc auie, są  
n a  d łon iach  tw ard e , szo rs tk ie  i suche. Jest; to bardzo mliemile 
n ie ty lk o  d la  ludzi, kitórym p o daję  rękę., a le  i  d la  minie sam ej, 
bo p a lą  m nie, a  w u p a ły , to n aw et lekko pojnicim ą i zm uszona 
jes te iń  s ta le  je  zw ilżać. iSueb.i.ść rąiki nie jest. spow odow ana 
ja.kąś ch o ro b ą , poniew aż b y łam  w tych d n iach  u lekarza . 
Z krem ów , k tóro  używ am  do  tw arzy , żaden  wf:e d z ia ła  «nia m o ­
je  ręce. Z atem  proszę  o p rz y s ła n ie  m i sku te  ozu e j recep ty . Czy 
re cep ta  kosz tu je?  Je ś li  tak,, to proszę pow iad omić m nie o ce­
n ie" . T ak  w y g ląd a ł P an i p ie rw sz y  lis t. B ardzo  s ię  nad  nim  
z as tan aw ia łam . B y ła  p an i u lelkarza — lek arz  mie s tw ie rd z ił 
żadnej cho ro b y , k tó ra.by  .powodowała dolegliw eść ma dłon iach , 
d laczego  w ięc żąda  P a n i aden in ie  recep ty . P rzecież  ła tw ie j 
je s t  zap isać  re c e p tę  po og lędzinach , a  b y n a jm n ie j n ie ła tw o 
n a  odległość. Zw łaszcza skuteczniej ta k  ja k  P a n i żąda. P y ta

P an i, czy będzie kosztow ała recep ta  — ależ, nie! proszę Pani, 
d la  czy itehrczek  Św iatow ida zaw sze 'bardzo ch ę tn ie  udzielam  
po rad  b ezp ła tn ie . Zechce P an i łaskaw ie  p o s ta ra ć  s ię  roz­
m iękczyć zb y t tw a rd ą  skórę. Proszę codziennie k ilk a k ro tn ie  
p rzec ie rać  d łonie  sp iry tu se m  sa licy low ym  ‘5 p ro c . o mocy 
90 sto p n i N a w ieczór robić  „ ręk aw iczk i"  — t-o je s t o k ład y  
z kaszy jęczm iennej, s ie m ien ia  ln ianego , ru m ia n k u  I kozie­
rad k i pospo lite j ( trig o n e lla  foenum  g raecu m  L.) w różnych 
częściach zm ięszać, zagotow ać, g d y  zgęstn ie je  na  pajplkę — 
p rzy k ład ać . P ozatem  p roszę  sm arow ać n a s tę p u ją c ą  m aścią: 
B ism uth  subnitr. 5.0 — R esorcin i 2.5 — YaseLini 115.0 — Ung. 
cetacei 10.0 — L ano lin i 25.0. Znaczek, k tó ry  P an i p rz y s ła ła  
na  odpowiedź p ry w a tn ą , zw racan i dz is ie jszą  pocztą .

PA N I F E L IC JA  M. Z K R A K O W A . Pozwolę sobie zazn a­
czyć m iłej P an i, że lis ty  tego rodzaju  ja k  o s ta tn i na leży  p i­
sać z u jaw nien iem  nazw iska ii ad resu , ab y  szanse  b y ły  rów ne.

P A N I JA D Z IA  F . Z DOLINY. Ma P an i 25 la t, a zupełn ie 
posiw ia ła  P an i. F a rb u je  P an i w łosy  w k ry sz ta łk a c h  f ra n c u ­
skich . Z koloru je s t P an i zadow olona, a le  po użyciu  .'kryształ­
ków  sk ó ra  św ierzbi około 2-ch ty g o d n i i bolą P an ią  oczy. 
Pirosi P an i o odpowiedź, czy k ry sz ta łk i są  szkodliw e. Oczy­
w ista , że u leg a  P ani z a tru c iu . W  dalszym  c ią g u  używ ając  
tego p re p a ra tu  może P an i doprow adzić do bardzo  pow ażnych 
konsekw encyj. R adzę zacząć stosow ać in n e  p r e p a ra ty  — 
w zględnie rozpocząć ro z ja śn ian ie  włosów.

P A N I POD PSEU D O N IM EM  „IN E Z ". C h ę tn ie  służę P an i 
p re p a ra ta m i do p ie lęg n ac ji tu s te j ce ry  w raz  z opisem  ich 
zastosow an ia . J e ś l i  zechce P a n i dać dywpozycję, w ysy łkę 
p re p a ra tó w  uskutec/znię n a ty c h m ia s t.

P A N I POD PSEU D O N IM EM  „N IESZ C Z ĘŚL IW A  JA N K A ". 
Początek  lis tu  pośw ięca P an i opisow i zachw ytów  zn a jo ­
m ych nad m ojem i cennem i radiam i. N arzek a  P a n i na  tłu - 
stośó c e ry  i tłuszczące się w łosy. C era żółta , z iem ista. 
W łosy po k ilku  d n iach  p rze tłu szcz a ją  się  i w ygi ą/dają b a r ­
dzo 7)r!zydko. Co ma to ro b ić  — z a p y tu je  P an i. P rzede- 
wszystkieim  rad z iłab y m  zw rócić uw agę na p rzem ian ę  m a­
te r j i .  P raw d o p o d o b n ie  b ra k  w itam in  B pow oduje  u P an i 
ca ły  szereg  n iedom agali. B ardzo po lecam  stosow ać w po­
żyw ien iu  te  p o k arm y , k tó re  z a w ie ra ją  w ita m in y  wogóle, 
a sp ec ja ln ie  w o b fito śc i w itam in ę  B. W szelk iego ro d za ju  
kasze, a p rzedew szystk iein . pszenne o tręb y  i pszen ica 
w Z iarnie (g rubo  m ielona), k tó re  m ożna ap lik o w ać  w po­
stac i placków,, k lusek , p ła tków . P szen ica  g ru b o  p rzem ie­
lona iz m iodem  i sokiem  cy try n o w y m  podana jak o  trzecie  
dan ie  to n ap raw d ę  p rzysm ak . Świeże pom idory , fa so la , s u ­
row a k ap u s ta , św ieży szp in ak  i drożdże z a w ie ra ją  w ita ­
m inę B. Z m ięsa  w skazane n e rk i, w ą tro b a , m óżdżek, ry b y . 
N iech P an i uw zględni w pożyw ieniu  te pok arm y . T y le  je ś li 
chodzi o odżyw ian ie . W łosy niech P an i m y je  w odw arze  
korzen ia  m ydli kowegO (korzeń P an am sk i), p ięk n ie  ro z ja ­
śn ia  w łosy korzeń (w ysuszony) ra b a rb a ru m , ty lko , że n ie­
p rzy jem n ie  p ach n ie  i d la tego  n iem iły  je s t w zastosow a­
n iu . S kórę tw arzy  zechce P an i p rzem yw ać n a s tęp u jący m  
p re p a ra te m : Rp. T in c tu ra e  Benzoes 5,0 — H ydrog . peroxyd . 
25,0 — A lkoholi 15,0 — A ąu ae  d e s tila ta e  45,6. J a k o  krem  
na  noc po um yciu  tw a rz y  tym  p re p a ra te m : Rp. M entholi 
0,2 — B isum ithi su b n itr ic i  5,0 — Zinci oxyd. 5,0 — A quae 
rosae  15,0 — W aselin i 100,0 —E u c e rin i 25,0.

ZROZPACZONA IR E N A  Z LU B E LSK IEG O . B ardzo  P a ­
n ią  przepraszam *, że zob ligu ję  P an ią  do k u p ien ia  „ św ia to ­
wida** w in n y m  te rm in ie  niż mi to P an i w sw oim  liście 
ck re ś la . N ie jestem  w s ta n ie  dysponow ać te rm in a m i z a ­
m ieszczanych odpow iedzi, a zależy  to ca łk o w ic ie  od re ­
d ak c ji „ św ia to w id a" , k tó ra  jest. ode m nie nieco oddalona, 
bo w K rakow ie, a ja  p isz ę  odpow iedzi w W arszaw ie . L ist 
pelcn rozpaczy  „ń iem ające j g ra n ic 4*, pełen zw ątp ień  i n ie­
w iary  w życie. A le sądzę, to n a jm n ie j ko rzy stn e  lekarstw o  
na te n iedom agan ia , o k tó rych  m i P a n i pisze. Czy n ie  ze­
ch c ia łab y  P a n i u zb ro ić  się w od rob inę c ierp liw o śc i i za­
cząć stosow ać coś m ocniejszego niż g o rąca  i zim na woda 
na p rzem ian . N iech P a n i zacznie stosow ać „V IG A N TO L‘‘ do 
w ew nątrz  10 k rop li codzienn ie p rz e z  6 ty g o d n i. P o tem  zro­
bić ty g odn iow ą p rzerw ę  i pow tórzyć k u ra c ję  jeszcze raz . 
Z ew nętrzn ie  stosow ać codziennie o b m yw an ia  p rz y  pom ocy 
następ u jąceg o  p re p a ra tu :  R p.: S o lu tio  E u tir s o li  .10 p ro c . — 
10 g r  S p ir. v m i 60 proo. — 90J).

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń *
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak  zwane „solus") — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronic („solus"); jeżeli zc 
względów techncznych nie beda mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane iako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w' sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
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